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O R G A N  P O L S K I E J  P A R T Y I  S O C Y A L I S T Y C Z N E J

Rok V.
CEN'A PBKKUMBEATI:

W# Lwf»wi» miesięcznie 700 Mk.f * daaUwą 
do dem u 8(K) Mk., na prowiaeyi 800 Mk.* 

za giimc-ą lOi0 MM.

CBS A OftirOBMZJt:
0«lo«Zfii !a  m le jeeew e  I ł a m t a j e c e w e :  V  1 
n i e r * a  n o a p a r e l l .  l- e rp . of»«ax. awfMi* (** 
t« ket em ) bo Mk. f.% i r i en w  w a*4e*Tluiem 
i nak io io p i i  15<> MU. Aa i wiortz, po  k r e ą U e  
I k o n m ntkaW w  200 Mk. L% w l e w  p r f e d  
k r o n ik ą  l r e p e r . u a r  250 MM. Za w le r t z  aa  
1 *zfj i f r u a ł e  .100 Mk. H rehae  a ą i a t t e a i a  
r a  akaaa  15 Mk. / a  k n p n o ,  u p r a a d a i  Mk, 
Pask i a* a t r .  t e k s t ,  a jrArj » •  B k .  u ńatm  
toO Mk. Z a m l e j - e a  r ez e r w .  Za j»re*. 4 r e ł e j .  

O fU t izea la  z o j r a n .  •  IW pr .  d r e ł e j ,

MiisM. i lis, Lwiw, »  M  
Sttiltiski /I Til.Hf 2ł  M i r
' •*: ■» i )  i i  JHIV.caWm ohizarza Pol.ki

p-ywu, ly i em ,  ha
całym  onazarzit Pol-.ki
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andy bolszewickie na pograniczu Polski.
Zata rg  konstytucyjny

/  m alej chmary rozpętała eię. w państw ie 
niebyw ała butaa. Rząd liiemfcjący żadnego opar- 
<jia w  sejnii^, gw ałtow nie zwalczany przez je- 
go praw ą strono, zażąda! od Naczolnika IVń- 
st.wa szczególnego poparcia, a gdy spotkał sit; 
i  odmową, '.głosił dyn.isyę.

Gdy zaś w Sejmie dowied/.iano sio, że po­
niewieranem u przezeii rządowi istotnie dyrni- 
Styi udzielono, zaw rzało jak w kotle, a  praw na, 
jk.lv R ejtan w jego rzuciła się obronie. Na takim 
Ile \vy"buehł zatarg konstytucyjny i w zburzę- 
i.ie, ink ktoś śm iał działać bez py tan ia Kej ran

\V marcu b. r. w sferach politycznych d y s­
kutowano poważni' pytanie, czy ko n sty tu c ja  
z 18. m arca, k tóra w ‘rok po uchwaleniu im ała 
się. stać obow iązującą ustaw ą, istotnie obow ią­
zuje?. Przew ażało wąnawdzi" zdanie za konsly- 

4 i'eyą, 'sła ło  się jednak tak, że n„dal pozostała 
hi a w sferach teo rii, a prak ,ka p raw n ą  kro- 

lo zy  d a l e j  utartym i za państw  zaborczych d ro ­
gami a w hcznycli wypadkach w ąlpbw ycb u- 
ciera :-m praktyka, oparta 'na śamoowoii i bez­
prawiu. t y  jemy w ciągiem pro» izo.ryum,, u 
klórem z niezw ykłą system atycznością odbudo­
wuje Sie front reakcyjny,, n rząd i czymuki d e ­
cydująco  m ają coraz silniejszy lęk przed... kon- 
Stytiicyą.

1 OaTonmemi były dotąd wołania o usuniecie 
kodeksów karnyeh, klóre odmawiają, klasie pra- 
Cjijącej p raw t organizam i i praw a sirejku,/ 
Uńre pozw alają dusić wolność pra y któro w 
ImiCyjTte szpony pozw alają uchw ytu życie 
każdego ohywatekl'. ,W« Polsce jeszcze  będzie m u­
siała rozgorzeć; walka o wprowadzenie.i. ueliwa- 
kjin-j przez Sejm konslytm wi.

Tymczasem z okazyi dymi mu' gabinetu Po 
łukowskiego wyrosło też zagad ue.iic, czy oc. 
nośnie do kompete.rcyi Naczelnika państwa obo 
wiązuje konstytucja z 18 m arca, czy też t. zw. 
,,mala konstyiucya" z roku 1919, która t? kom 
Petermye og'om iie, zacieśnia, a praktyka lrz.ylct 
**ia jeszcze więcej je zwęzić zdołała. Dopro^a-ł 
dzono do tego żc z Naczelnika państwa uczy■ 
liano chochoł bez żadnego wpływu na bieg 
spraw p iii tycznych i  państwowych, kazano mu 
jedyne podpisywać hkta urzędowe i v ohec o- 
Pinii publicznej odpowiada'* za wszystkie ifietpo 
lodzen ia każdego ministra i  każdego rzactu, za 
"szystkia niedomagania. Prawicy społecznej uda- 

1 się wpływ zóien«wićteońego Piłsudskiego spro- 
^atłzić do zera, co jej ni° przeszkadzało uczynić

przedmiotem napaści t  kpin. Tymczasem to 
^  jej wyobraźni pochyłe drzewo, na które każda 
4-tba endecka próbowała wskoczyć najniespoizie 
"kni"j się wyprostów ah>. Naczelnik państwa chce 
Sdm zaprezentować sejmowi przyszłego kierowni- 
^3 rządu tak się to zresztą dzieje we wszystkich 
^jbardziej republikańskich i najhardziej demo 
^ ty c z n y c h  państwmch. Nauiral.iie sejm ma glos 
decydujmy.

O sta tn ie  d n f p rzy n io s ły  dysk u sy ę  N aczelnika 
* klutiam i se jm ow ym i Na w czo ra j zap roszone  
były d r  Belwederu w sz^otkie kluby se jm o w e na 
v ^H>bią konferencyę. O b rażo n a  praw  ica oarnó - 
,łUa, wobec czego katueirenoya talca. odbyła się

Co m ów i „m a ła  konsł^ tucya*fi ?
WARSZAWA. 12. czerwca, (teł. wł,) Na 

żvczenie Narzelruh.i P m stw a o d b \ło  się w 
Sejmie zebranie przewodniczących klubów se j­
mowych, na. htórem  Naczelnik Państw a oso­
biście z lu w l swą deklaracye j ko rezultat dw u­
dniowych konforencyi z poszi zegćilnymi klulia- 
mi. Wi dłuższcin przem ówieniu Naczelnik Pan 
siw a w yraził w ątpliw ości, jak ma pojm ować 
na mocy I. zw . m ałej konstą f.ucyi prawL ~ obo­
wiązki Naczelnika Państw a przy Iwoi/.enni nO- 
ftrego rządu.

Naczelnik Państwa mianowicie zażądał od 
Sejmu autem vcznego wyjaśnienia art ‘8 . małej 
tkonsty tlucyi, któr\ brzmi

„Naczolnik Państwa jcow ołuje rząd*w  peł 
nym  składzie na podstaw ie porozumienia z Sej- 
inem “, nasuw ającego następujące pytania:

1. Co znaczy słowo „pow olujo‘j  miauowi 
cie jaka. role c / j  nna, Wrraz ten prsypisuje Na 
ezehiikow i Państw a.

2. Co znaczą słowa „na podstawie poro­
zum ien iu ', mianowicie kto w ostatecznym  r a ­
zie decyduje.

?>. Co znaczą słow a „ z e  Sejm em " t. j. w 
jak 1 sposób ma być wola Sejmu wyrażona

''aczelu ik  Państw a prosi o autentyczną od­
powiedź ze strony Sejcnu i to w najkrótszy^m 
czasie, i

/c h ia n ie  poszczególnych klubów postano­
wiło uprosić m arszałka o natychm iastow e zw o­
łani* H  misy i konstvtuc\ |nej na dzień ju trze j­
szy w celu zapili ijekiow ani a. m iir a ły  w tej .-pra­
wie na plenarne posiedzenie Sejmu, klórę |o a- 
wdopodolmie odbędzie się w najbliższy piątek.

się

Na-

Po s iedzen ie  komisy i  k o n s t y h i c y in o j ,  o d b ęd z ie  się 
w e w tor ek  non  d.

W o b e c  i ego  p r zed  s o b o t ą  nie  m o ż n a  
sp o d z ie w a ć  za K o ńc z cm a  p rze s i l en ia .

Dzisiejsze posiedzenia było poufne.
. lak - i ę  dowi ;u lu ] em v,  ) ) i zemówuenu '  

t ze lmk a  P iń s t w a  wry w a r ł o  s i lne  w raż en ie .
 -

! Z/tBAWfl W... FORMALNOŚCI
WARSZAWA 12. 6. (tek wk). DjTektor kan- 

celaryi 'Naczeleika państwa zwaócił się z pro- 
pozycyą do m arszałka sejmu, żeby konwent se 
n.irrdw stawi! sie 'dia dalsz\rch narad w Bel-, 
wederze. Strom iotwa prawioowe oświadczyły, że 
konwent seniorów nie może obradować poza mu 
rami sejmu. Kancelarya sejmowa zaKomumkowa- 
ła późni°j że Naczelnik państwa ) przyjdzie do 
sejmu na posiedzę we konwentu sei orów  w po-j 
u td z ia ł;’.. o godz. 8. W odpowiedzi' na to stron­
nictwu prawicowe wraz z m arsza^iem  zaopinio­
wały, że v ieczome po31'edtcnie nie może byc 
uważane za obrady konwentu, lecz jedynie za 
sposób porozumienia się Naczelnika państwa z 
przywódcam. poszczególnych stronnictw, które 
miałoby się odbywać w gabinecie marszałka i 
w jego obecności-

■ —
REPREZENTANCI KLUBoW  U NACZELNIKA 

PAŃSTWA.
WARSZAWA. 12. fi (tek wł.) Przez cały 

dzień 30lo t  \i i  niedzielny Naczelnik państwa 
przyjmował przi ds ta w i cieli klubów, którzy wy-, 
powiadali snu opinie, identyczne z ich stano 
wiskłem na konwencie seniorów.

Napady bolszewickie na granicy Polski.
W I L N O .  12. czerwfcM. (A- \N .) Ze ź r ód e ł  

m i a r o d a  jnych d o n o s z ą  o d r ug ie j  sery i n a p a d ó w  
bo l sz ew ic k ic h  na  lery l o r y u m  Rzpl i t ej .  M ia n o ­
wicie  w nocy z < n a  8 b.  tri. o d d z i t l y  b o l s z e ­
wick ie  w sjle z NO 'cło 100 l u d z i ,  u z b r o jo n e  
w  k a r a b i n y  rei zne ,  maszyn ow e ,  i g r a n a t y  n y z -  
ne  p i z o k r o c z y h  g r a n ic e  po l sk i e  w rejonie 
O r z e c h o w a ,  h u r n a j e w a ,  Bło in ik f i  1 . [emiaszna ,  
z a s  g r u p a  jazdy bol szewuckiej  w r e j on ie  M a ry j* .

ty.  Ra n d y  boi sz  w ickie w \ r ż n ę ł y  H rodz in  bbV- 
w ałelski i  li, w ś r ód  nich  o s a d n ik  1 k . p i l ami  r e ­
ze rw y  Reliy ko w sk ie g o .  Polski  > odd/. i  iry woj-  
vkewo w c iągu  ki lku godzin  w y p a r ł ,  b o l s z e w i ­
kó w ,  k tó r zy  ponieśl i  s t raty w z a b i t y c h  i r a n ­
n y ch .  O d d z ia t  , ia/d\  bo l sz ewi ck ie j  wlolał  u j ść  
bez bi tw y W ten s p o s o b  n ap a d  z d s la l  z l i ­
k w i d o wa n y .  W okolicy Dok, zyc m ia t  m ie j s c e  
liow v n a p a d .

Nota rządu polsk. w sprawie napadu band bolszew.
WARSZAWA, 12. 6. (tel. vĄ.) Poseł polski 

w Moskwie otrzymał polecenie wręczenia rz ą ­
dowi sowieckiemu n o t y  w s p r  a w j e  n a p a ­
d u  b a n d 1 s o w i e c k . Cth n a p o g r a n i c z e  
p o l s k o  - r o s y j s k i e

Pełny tekst tej noty opublikowany hedżic po 
otrzymaniu w.adomosci o jej doręczę: u  w ko- 
misaryacfe ludowym dla spraw zagramczny ch w 
Moskwie

w sejmie. Ostatnio zatarg sprowadził się do m- nie spadnie ulewa, gdy je d a k  wsttzaśnienia bę- 
terprstacyi ,m aiej konstytucyi" ,  dą się powtarzać zarysować się może z truciem

W strząsa państwem ty mczasuwość jego urzą sklejona przez suwerenny sejm budowa.w  o u  o q o u  p a u o t w c u i  1 j  i i iv z ,U v > u  w o v  U l  *»<}-*

dzen. Niewątpliwie z wielkiej dzisiejszej chm ury.
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Konlerencya Saska rozf
LEAFIELD, 12 6. (Pat). Radio. K^iiferen 

cvb w Hadze, która bedzie otw arta w czwartek1, 
składa* się będL ie z i zecz o znawców dla rozw a­
żenia uchylenia różmc między sowietami a in­
nymi rządami w E nrjpie. Angielskim dt legatem 
będzie sir Robert Graeme Stanowisko rząau an- 
gielskitg> zostało wy łuszczone w nocie do Fran 
cyi, ogżoszonej dzisiaj. Nota podkreśla ■uebez- 
pieczeńsfeśąg przewlekania obecnego stanu rzeczy, 
oraz konieczność praktycznego zastosowania u- 
chwał w Cannes. Uregulowanie stosunku do Ro

tucznie się w czwartek.
sy i'k o n ń  czne jest zaruwno ze względów huma 
mtarnych, jak ’ dla odbudowy stosunków euro 
pejskkh. Końcowe ustępy r.ofy podkreślają Ko­
nieczn jść utrzymywania jak najlepszych stosun 
ków między sojusznikami w interesie dzieła po ­
koju, oraz pomyślności Europy.

—— --
DELEGACYA POLSKA JEDZIE DO HAGL

WARSZAWA. 12. 6. (P a i). Część delegaoyi 
polskiej do Hagi wyjeżdża dziś wieczorem 

—«•»-—

Stanowisko L P . P. S.
Na posiedzeniu swojem Z. P. P. S. osw.ad 

czył się przeciwko kandydaturze p. Ponikowskiego 
na premiera. Z. P. P. S. stw lerazir dalej, że spra- 
wa znrany  Rządu nie m cze zgoła wpłynąć na 
żmianę pokojowej polityki polskiej i że od rm 
wego Rządu u \  P. P. S. wymagać będzie polityki 
zdecydowanie pokojowej. Wooec pogłosek, jakoby 
wysunięta została sprawa wyodrębnienia wyższycł 
władz wojskowych od ogólnego systemu rządo­
wego, Z. P P. S. oświadcza, ze bezwzględnie 
zwalczać będzie zakusy — skądkolwiekby one 
pochodziły — nadania wojskowości takiego cha­
rakteru i bronić będzie zasady podporządkowania 
wojskowości ogólnem u systemów rządowemu

500 MILIONÓW MAREK NA DROBNY PRZE­
MYŚL. 1

WARSZAWA, 12. 6. (AW-j. Kredyty dla 
wielkie") przemysłu i handlu łącznie w kwocie 
375 mi i nr ów merck w m1 iktorsi wi« przemysłu i 
handiu zost; ly wyczerpane. Ministerstwo stara się 
o  p rzy z ia iie  nowych Kredytów w bardzo znacznej 
wyso ol ' co prawdoDodbbnie w niedalekiej 
przyszłość! zostanie zdecydowane. Dla przemy ś. 
siu drobnego uzyskało ministerstwo przem. i han­
dlu k r.d y t w wysokości 500 milionów marek. 
Kredy ty udzielane są  juz obecnie.

—- ---

p i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  g ó r n o ś l ą s k i e j  
RADY WOJEWÓZDKIEJ.

KATOWICE. 12. czerwca. (Pat.) Dziś od­
było się w sali byłej Szkoły budow lanej p ier­
wsze posiedzenie tym czasowej Rady wojew ódz­
kiej, na które przybyli praw ie w szyscy jej 
członkowie, zarów no Polacy jak i N iem ej. Po­
je d z e n ie  otworzył p. Rymer,) j na w sy p ie  
udzielił głosu p. Koncewskiemu, który jako d e­
legat mir.istersiwa spraw wewnętrznych 'odezy 
tal dekot, podpisany przez Naczelnika pań 
stw a, rnlanujacy p. Rymom wojew odą śląskim  
a p. Zygm uyta Żurawskiego jego zastępcą.

Po powitulnem przem ówieniu wojewody, 
przystąpiorm  do ubrad nad spraw am i będąrenn 
pa porządku dziennym . Po dyskusyi pizyjeto 
z pewneml zin iananr regulam in Tym czasowej 
Radv Wojewódzkiej. Między innemi poslanow m - 
no zawtadom ić rząd centralny w W arszawie, 
że l cm czasow a R ada W ojewódzka *c%owią/uje 
się do zw rotu funduszów , Tctórycli rząd dotąd 
udziela ł i będzie, udzielał w przyszłości na< 
urucłiom ieiiie adm inistracyi Górnego Śląska.

Najbliższe jHisicdzenie Rady wv)jewódzkxej 
odbędzie się we środę , M. b. m.

--

PRZED RATYFIKACYĄ UMOWY POLSKO 
CZESKIEJ.

•WARSZAWA. 12. czerwca, (tel. wl.) W 
dniach najbliższych m a być w Sejmie wniesie- 
n 1 projekt rządowy o raty li kac f i  umowy po­
litycznej pejśko- czeskiej. Projekt został już 
przyjęty przez Radę m inistrów  

---------
ODZNACZENIE OFICERÓW LEGIONOWYCH.

W A IlS t. A W A. 12. czerwca. Jtel. wł.) Ya 
placu Saskim , odbędzie się we wtorek dekoro­
wanie oficerów legionowych orderem  „Tirluli 
Nlilitan ‘. Między mayim odznaczeni zostaną po­
słowie to w. Arciszewski, Bobrowski, Kunicki 
AioraczewsKi, Jaw orow ski, dalej Andrzej SI rug, 
W tc ław  Sieroszewski, A leksandra Szczerniń 
ska, Halina (Jhełmicka.

--■ -- •

KRWAWA PARADA WOJSKOWA W  KRÓ
l e w c u .

BERLIN, 12. 6. (AW ). W Królewcu odbyła 
się "Tl bm. parada wojskowa na cześć Hindcn 
burgp Przy tej sposobności przyszło do ostrego 
starcia między wojskiem z jednej a komunistami 
i  radykalnymi z  drugiej strony Komuniści ch.ieii 
rozbroić oficerów; wojsko użyło brom palnej. 
W tłumie 1 zabity, Kilku rannych. T«um rozpró­
szy! się.

----------
PROROCTWA HINDFNRURGfl

BORDEA‘UX, 12. 6. (Pat). Radm Hindfnbirrg 
przyjmowany w Królewcu w ratuszu, dziękując 
za wreczerie mu dyplomu umwersytecił.ego, o- 
świadfczvł, że n a r ó d 1 n i e m i e c k i  n i e  po-, 
w i n i e n  t r a c i ć  o d w a g i .  S y t u a c y a  
zm,  i e  n  z ’ s i ę  n > e b a w e m  (?) Każdy Dowi j 
nien spełnić swoj obowiązek

w a r s z a w i a n k a  - w a r t a  2:2.
POZNAŃ, 12 3 (Pat.). Zawady p ik i noż­

nej między klubem warszawskim W arszawianka 
i poznańską W artą daiy wynik 2:2.

— ■ — .
ZE SPORTU

WARSZAWA 12. 6. (Pat). Dzisiaj w obec 
mości wi ilotysięcznych tłumów publiczności od­
były się w parku S)b.oskiego zawody piłki 
nożnej pomiędzy mistrzowską drużyną w arszaw ­
ską ,(PolO’itą“ a klubem „Czarny, h “ ze Lwowa 
z wy-iwiom remćsowym (2.2).

-—■
SUKCES SOCYALISTOW W WYBORACH WĘ­

GIERSKICH.
BI DA PESZT. 12. czerwca, i Pat .) Węg. B- 

K. W ozoruj przeprow adzono wybory ściślejsze 
w 23 okręgach wyborczych. Dotychczas znane 
są  wyniki z 15 okręgów. W obrano 9 jnzedsta- 
wtcieli partji rządow ych, 2 z p an ji A ndrassy-- 
ego, 2 z partji Hallera, 2 bezpartyjnych Wedle 
dotychczasow ych wyników wyborczych, uzysk) 1 
rząd 1B2 m andaty , grupa Au<lru.ssy'ego i Frie­
dricha 13, g rupa Hall -ra 8, grupa N assava 
grupa Y assónyogo 4, grupa* Bn.thyta.ni‘lego 2, 
socyalni demokraci 24. Nadto wybta.no 15 bez 
partyjnych. Opuzycya będzie liczyła T i  m an­
daty. W ynik wyborów z 2 okręgów nie jest* 
jeszcze znany.

---------

KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO:

„ C z a r n a  O f e n z y w a (
C e n a  150 Mkp. 

do naby cia w księgarni .Dziennika Ludowego

U r ON SINCLAIR.

l i t y m  l i g g m
PRZEKŁAD Dr. FELICYI NOSSIG.

(Ciąg dalszy).
Dżym przyjrzał się twarzy m łodego Granit- 

cna. Tak, on m ówił prawdę. Rył wychudły cier­
pienie wykrzywiło jego rysy ; głębokie zmar;>z- 
czki p o j ł y  mu twarz, zmarszczki, nie pocho­
dzące z kilku dni spędzonych wśród bitwy, ani 
nawet z kilku lat wojennych Wyglądał o  dwa- 
eziescia lat starzej niż arogancki m łoay arysto ­
krata, znieważający strajkujących robotników  z fa­
bryki .Empire*

Oczy Lacey a utkwiły badawczo, prawie b ła ­
galnie w twarzy Dżyma

-«■ Musiałem wyjechać — rzekł — me m o­
głem wytrzymać. Wszyscy się na mnie gapili 
i wyśmiewali mnie poza plecyma! Chciałem 
wstąp ć do wojska, me wzięli mnie Pojechałem  
więc do Francji, gdzie ludzie są potrzebni Tu 
wzięli mnie do przenoszenia rannych ; od roku 
oełnie tę funkcję. Byłem dwa razy ranny, lecz 
cokolv,iek czynię, śmierci znaleść nie mogę. G iną 
ty 'ko ci, którzy pragnęliby żyć... Do wszystkich 
Ujabiów.

Umilkł, jak gdyby zapatrzony w wizję ludzi, 
którzy pragnęli żyć a musien umierać. Gdy znów 
zaczął mówić, g łos jego brzmiał jak pokorne
prośba.

— Starałem  się naprawić moje błędy. Pragnę 
tylko, by mnie pozostaw iono w spokoju. To 
chyba nie jest wygórowane żądanie ?

— Daję panu słow o — rzekł Dzym — me 
zdradzę niczego

— Dz.ękuję — rzekł Lacey i dodał po k ró t­
kiej chwili — Nazywam się Peterson, Herbert 
Peteison.

U.
Nadjechał wóz i zabrał ich do  najbliższej 

stacji opatrunkow ej. Automobile zwoziły rannych, 
pielęgniarki i prowianty Dzym był już tak o s ła ­
biony, że go mc więcej nie obchodziło. S tanał 
w ogonku i czekał cierpliwie, aż na niego przyj­
dzie kolej, stara ł się trzymać dzielnie, bo to 
przecież w o jn a : Hunów musi się pobić i każdy 
uczyni co może

Po nit jakim czasie wprow adzono go do na­
m iotu, zbadano tylko, czy tętnica nie jest uszko 
dzona i czy nie grozi nicbezDieczęnstwo upływu 
krwi, nałożono  opatrunek i przeznaczono go do 
lazaretu brygadowego. Z k ik o m a  innymi, .s ie ­
dzącymi rannymi, do których należał także L a­
cey Granitch, wsadzono go na wóz i rozpoczęta 
się długa jazda, dla 7)żyma wcale me roz­
koszna.

W lazarecie, składającym  się z wielkiej ilości 
namiotów, panow ał ruch ożywiony. Dżym mu

siał znów czek ać . było tak wiele ran a tJ,j 
m ało  łudź. do ich opatrzenia, Nareszcie do^h 
się do hali op eracy jn e j; pierwszym widokiem 
laki go uderzył, byli dwaj sanitarjusze wy no 
szący szaflik z odciętemi rękami, nogami > in‘ 
nemi częściymi ciała ludzkiego Biało ubrany, 
krwią obryzgany chirurg z białą maską na twa­
rzy i kilka również m askam i opatrzonych piele 
gmarek stało  w hali. Nikt nie powitał go ant 
słow em , po łożono  go na stó] operacyjny, prty 
kryto całe ciało z wyjątkiem zranionego rdm|1 
nia gumowem prześcieradłem , zdjęto opatrunek, 
jedna z pielęgniarek położyła mu coś na twarzy 
i rz ek ła :

— Proszę odetchnąć głęboko. .
Znów ten ohydny zapach, tym razem cn 

rolorm  tak pamiętny dla niego silniejszy, 0 
łom iający. Dżym odetchnął głęboko, wszi,j ■, 
zaczęło się chwiać, rozpływać, w głowie 
wszczął się jakiś hurkot Karabinu m aszyio  
Nie m ógł tego znieść, krzyczał, rzucał SI^’ ,a 
nogi m iał uwiązane, ktoś trzym ał go mo 
ram ię; usiłow-ama jego były nadaremne. .

Czuł. że się zapada coraz to głębiej ‘ fi 
w bezdenną przepaść. S łyszał iakin> ■* lm ^  
głodem wyrzeczone s ło w a : Kołnierze są , .  , j v 
sne. S łow a te brzęczały mu w uszach, n • 
ogrom nego znaczenia, stawały się cały 
tent; „K ołnierze są za c iasre  ■ L ała j . ■ f  e 
tern znikła, zagasło św iatło 'stm enia, ^  
tylko i wyłącznie nozostał len ieden g > 
brzmiev,ający w kręgach njeskónczon 
wami „Kołnierze są za ciasne
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W 20-Ielnią rocznicę masakry na pl. Strzeleckim.
'Już o  (rodz 8 -imej ra ro  zaczęi1’ rapływać 

robotnicy oraz  poszczególne organizacye poli­
tyczna i zawodowe ze sztandarami' i' tablicami} 
Zadzi^ ającą była wprost hczba ludzi bo około 
5-000 ludzi przepełniło pl. Strzelecki

Ijformowano pochód ze sztandarem PPS na 
dzek i ruszono na żydowski cmentarz afeby ucz 
cić ofiary tam pochowane Anszla Igła i Józefa 
Lichta. Las sztandarów i tablic przez całą uli 
c? Janowską ciągnął na cmentarz Na grobach 
Poległych złożono wieńce wszystkich partyi po­
etycznych t wielu organizacyf zawodowych W  
im.Eniu robotników polskich przemawiał członek 
uek PPS. tow. LisiewTez oddawszy hołd pomor 
dowanym towarzyszom żydowskim wspominając 
pamięć poległych o prawa robotnicze, gdy u bok 
proletam iszy polskich padli żydowscy i" ukra-: 
ińscy

Następnie przemawiał iow. Mikołaj Hankie- 
wicz, uczestnik walk tych ^ jedeu z ówczesnych 
kierowników ruchu robotniczego

20 lat minęło — mównł iow H. — jak na tern 
Sumem miejscu w obecności może takiej samej 
liczby ludzi kładliśmy w grób niewinne ofiary 
walk* ‘ proletaryackiej, bohaterów' mtodz.encow, 
którzy w walce o  ideę socyalistyczną, równe 
prawa do życia polegli. Lza w oku wyschła, ból 
przygasł, ale krew niewinnie przelana zrodziła 
mścicieli. Zdawało się wówczas rządzącej oli­
garchii szlacheckiej z Pinińskim na czele, że ku 
lami, karabinowymi i  kopytami kom’ huzarskich 
zdusza ruch robotniczy w zarodku. Minęły laia, 
wspomnienie rządów ich poszło w niepamięć, 
runęły w przepastną o.chłań kajzery i carv. Nie 
hia już Habsburgów, Hohenzollernów i Romano­
wów, pamięć ich ki wiożerczych rzadow zanika, 
ate w duszy robotników lwowskich niezatartą 
jest pamięć bohaterów robotniczych. W ojna i 
jej! następstwa przeciwstawiły może jedną naro­
dowość drugiej, ale dzień dzisiejszy zadaje kłam 
temu. W bratnim szeregu stoją dzisiaj robotnik 
uydtwski ol ok polsk,Qgo i ukraińskiego Równie 
jak przed 20 laty padli obok siebie robotnicy 
różnych wyznań i narodowości, tak T dzisiaj 
M oją obok siebie, gotowi 'do dalszej walki o 
'.ocyaiizni, rowrość, wolność i demokracye- — 
Przyszliśmy tutaj nietylko oddać im należny hołd, 
ale zaczerpnąć otuchy do dalszej pracy, do bra 
terskiego sojuszu, do ostatecznego zw ycęstw a 
Masy pracującej

W  imieniu robotników budowlanych przem a­
wiaj tow. C i c h a c k i  składając hołd bohate 
tom, którzy padli w czasie walki, którą prowa

dcii wówczas Związek robotników budowlanych 
Hfcsypomniał również rolę, która przypadła tym 
A siscow ym  najemnikom kapitału, kiórzy obce 
f l P i y  madiarów podszczuli przeciw w łasnym bra- 
WRn.

W .mieniu robotników żydowskich prze ma 
wial tow. F o c h  (po żydowsku;. W przemówie­
niu sw' ijem przypomi ia czasy te, kiedy w zjed­
noczonym wysiłKu szli row tn icy  bez różnicy na­
rodowości i  wyznania o zdobycie rów .tych praw 
i padli tejże wali ofiarą Krew i:h  me nadarmo 
zlała ulece Lwowa, nie nadarmo złożyli w ofie­
rze swe m łjiie życie; wskazali wówczas, że gdy 
chudzi o wielką sprawę — i żyęin ofiarują Pa 
mięt. Lh będzie po wsze czasy symbolem so. 
lidarnej walki o  prawa robotnicze

W  imieniu U S P D przemawiał "'tow* 
C z a r n e c K  i. Stojąc na mogiłach dwu ofiar ro 
botnikow żyaowskieh w chwili, kiedy wojna na­
rodowościowa pogłębiła różnice pomiędzy n:rm 
i kied) międzynarodowa reakeya z zwiększoną 
siłą chce małe zdobycze wyrwać, szczując jed­
nych przeciw drugim, widzę, ze myśl ofiar jed­
noczy nas, te dwie mogiły — to symbol walki 
o  wyzwolenie klasy pracującej. Tak, jak pived 
20 laty sialLmy ram ię przy ramieniu, tak i cfci- 
«iaij, czcząc pamięć przedwcześnie pomordowa­
nych oliar kapitalizmu, czujemy się na duchu 
silniejsi, mysi u > iJarnosci wżmocwta krew prze 
lana i zmłęszana daje nam swdadeciwo zjedno­
czenia wysiłku klasy pracującej. Nie popłynęła 
darmo, bo zrodziła ludzi, którzy jasno widzą 
że w wauce tej cofnąć się nam nie wolno.

W  imieniu robotników metal, przemawiał t o w .  

G u t e r w i l .  Przed 20 laty nie wiedzieli eo-i 
botniey fabrykujący kule,- że zostaną one zużyte 
przeciw im samym, tumanieni przez kler i szlach 
tę. nie widzieli swego interesu klasowego. Dzisiaj 
atoli świadomi swoich celów, w:edza, że wcil 
nośe krwią okupie trzeba, że wolność j~st tylko 
wtedy możliwą, kiedy nad śwnaiem zawis.de czer- 
wonj sztandar. «

Po od,piew an’u „Czerwonego Sztandaru" ru ­
szono pochodem przez miasto w-śród śpiewań 
pieśni rewolucyjnych ulicami: Janowską, Gróde 
cką, Zygmuntowską, Marszałkowską, ul. 3-go Ma­
ja, Legionów^ Piekarską na cmentarz Łyczaków., 
ski. W  pochodzie niesiono sztandary i godła p a r­
tyjne, zawodowe i w lence żałobne-

Po złożeniu wieńców na grobach bohaterów 
Jana Sieradzkiego, Katarzyny Orkisz i  Franciszko 
Mikusińskiego, na glonach o lia r przemawia pierwś 
szy przedstawiciel P. P S tow. S k a l a k f  Sztan-

III.
Gdzieś w ogrom nym  chaosie ozw al się ka 

szel. Potem , po upływie wieków z bezgranicznej 
nustki w yłoniło się tajemnicze wspomnienie ja­
kiegoś zmagania się z grożącem niebezpieczeń­
stwem

Po kilku niepojętych przebłyskach światełko 
świadomości, którem u na imię było Dżym Hig 
Hins zap łonęło  na nowo i Dżym zrozumiał, że 
•o o n 'sa m  tak lozpaczliwue b ron 1 się przed udu 
szemern Poznał także, że cała jego istota za 
'nieniła się w jeden straszliwy b ó l; ktoś przebił 
'hu ramię gwoździem i przytwierdził je nim do 
ziemi, a nadto wydęto mu żołądek tak, iż omal 
n‘e pękł a każde wciągnięcie oddechu było męką. 
Jęczał o pom oc lecz nikt nań me zw aża ł; był 
°puszczoriy, zapom niany, wijący się w petach 
Udręki.

Wracając powoli na świat z mglistej krainy 
'hieczulenia poznał, ze znaidme się na noszach 

łagał o wodę lecz mu jej nie dano. Położono 
So na łozku między wielu innemi łóżkami i p o ­
d s taw io n o  na pastwę dem onom .

Gdy boleści ustały, wsadzono go znów do 
automobilu i zawieziono w głąb kraju do dużego 
s?Puaia Mógł iuz siedzieć prosto, więc wyme- 
S|ono go na słonce. Doznawał cudownej rozko­
py pow rotu do zdrowia, bajeczny, nieustanny 
'Petyt, wyśmienite potraw y i napoje, radość 

z widoku drzew i kwiatów, ze śpiewu ptaków, 
^zy jem ność z ppow iadam a drugim, jak to on 
^ - z e d ł  ną poszukiwanie jakiejś „Batterie Nu-

m ero C inque“ (co u djabła znaczyły właściwie 
te słowa?), jak napotkat armię Hunów, powstrzy­
mał ją orzez kilka godzin i jak sam jeden wy 
grał witwę pod Chateau Thierry 1

IV.

Jednym z pierwszych, z którym się zetknął, 
był Lacey Granitch ; ten pociągnął go w głąb 
parku i zapy ta ł:

— Nie powiedziałeś pan nikomu ?
— Nie, panie Granitch.
— Nazywam się Peterson.
— Tak, panie Peterson.
Dziwny rodzaj koleżeustwa nawiązał się mię 

dzy tymi dwoma lud .nu, pochodzącym i z wprost 
przeciwnych biegunów życia społecznego, a zbli­
żonych do siebie m ocą demokracji cierpienia. 
Młody lord z Leesville leżał w prochu przy­
ziemnym i Dżym m ógł hyl przejść po n i m ; 
dziwnym sposooem  jednak czuł się wobec mego 
nieśmiałym i pokornym . Wydał go przecie na 
pastwę okrutnej i strasznej zem sty , prócz tego 
mimo swych rewolucyjnycn przekonań, nie m ógł 
nie m ógł nigjy zapom nieć, że mówi do tednego 
z władców owiała Można było z całej duszy 
nienawidzić w ład /\ i wyniosłości jako objawów 
towat :ysz.ącym m ilionon Granitcha, me podobna 
jednak zachować się wobec niclf obojętnie i czuć 
się sw obodnym  w ich obecności.

Lacey nie bvł już owYm dumnym, wolnym, 
bogatym, m łouym  arystok ratą ; przecierpiał wiele 
i nauczył się szacunku dla swych bliźnich, bo ­

ct ar nasz kirem przybrany, smutek okrył <łuś#s ntt 
sze, krew pomordowanych rie  wsiąkła bt-zowoc- 
nie w ziemię Sztandar nasz czerwony me ćBa-i 
tego, że łaknie krwi^ a  zal>arwio iy krv fą niewtn 
ny:h ofiar wyzysku. Ciała pomordowanych rc 
botniKow mówią nam, że świętą jest ta walka, 
w której polegli. Mówca scharakteryzował wa 
runkt walki’ ówczesnej i  drogę, k tórą oroletaryar 
przez 2 0-lecie przeszedł w waloe o  swe prawa 
robotnicze Część tych praw wywalczono — ale 
walka nasza, to nietylko o  pozorne Drawa — 
ale o całkowite zwycięstwo

Następrie przemawiali tow K u s z n i r  z 
U S. P D., towj, S c h e r e r  imieniem żydowskich 
robotnirów, tow B o g u s ł a w s k i  oa robotn. 
mąrznych, tow. W i e c z y s t y  od budbwianych, 
tow. G o c e k  o 1 robotników Podkarpacia, tow. 
S ł o n i o  w s k  i z Kom. Okręgowej Z Z ;  zakoń­
czył tę wspaniałą proletaryacką manifestacyę iow. 
Ż e i a s z k i e w i  c z ,  dziękują< Z wiązkom zawo 
dowym i poszczególnym partyom za udział w 
obchodzie.

Zebrani w ilości kilku tysięcy robotnicy 
lwowscy odśpiewali prłnf wzruszenia podniosłą 
pieśń Czerwony Standar“ i  uroczystość o godz. 
wpół do 2-giej była skończona. W rażenia na u- 
czestnikach wywarła jak najbardziej podniosłe i 
ptouczejące

Zwinięto sztandary i  godła partyjne i tłumy 
uczciwszy pamięć poległych przed laty za wspol 
ne praw a towarzyszy, wracały do szarych zajęć 
codziennych.

Ale pamięć o  bohaterskiej ofierze pozostanie 
w sercach uczestników obchodu na zawsze słu 
żyć bodzie za wytyczną w tej cięzKiejj watce, 
kiorą proletaryat staczać musi z kapitałem i re- 
akcyą o  lepsze jutro, o  socyalizm.

* * *
DROHOBYCZ, 11. czerwca (teł w ł). Konfe 

reneya okręgowa Związku robotników przemysłu 
chemicznego w Drohobyczu składa tiołd towa 
r/yszom  murarzom, poieghm  w waioe o wo» 
ność i 8 -(godzinny dzten pracy.

 -

Bankructwo dolszeioizmir
napisał 

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI 
Poseł na Sejm 
Cena mk. 250.

do nabycia w księgam i „Dziennika Ludowego" 
Lwów, ul. Szajnochy 1. 2.

gatych, czy biednych. Dowiedział się. że ten 
mały socjalistyczny maszynista, którego on nie­
gdyś w pośród hordy strejkujących znieważył, 
zaglądnął w paszczę śmierci i pom ógł przy­
gwoździć na miejscu potwora. Chciał go bliżej 
poznać i obaj spędzili niejedną godzinę na roz­
mowie, przyczem każdy nowy odkrywał świat.

Cała H uropa i Ameryka zajmowały się w tej 
chwili gorliwie problęmem bolszewików. Czy oni 
w istocie zdradzili dem okrację na rzecz Hunów , 
czy też. jak sami głosili, torowali ludzkości 
drogę do nowej, większej demokracji ? Lacey na­
turalnie był zwolennikiem pierwszego przypusz­
czenia i w to sam o wierzyli wszyscy w armii 
amerykańskiej z Wyjątkiem kilku skrajnych rady­
kałów. Od} Lacey odkrył, że Dżym należy ró w ­
nież do tych radykałów, zaczał go wypytywać 
i przez kilka dni w rzała między nimi zawzięta 
dyskusja.

Jak  mogli ludzie tak postępować jak Lenin 
i Trocki, jeżeli nie byli przekupionym i agentami 
niemieckimi ? Dżym wyjaśniał teorię internacjo­
nalizmu : bolszewicy, propagują swe idee w Niem­
czech pizyczymaią się więcej do złam ania potęgi 
cesarza niż wojska am erykańskie. Skąd Dżym 
może to wiedzieć 7 Musiał przyznać, że niema 
dowodów’ na to twiedzeme, lecz uznając istotę 
internacjonalizmu, wie dokładnie, jak postąpić 
m usiał Lenin i Trocki, ponieważ sam na ich 
miejscu byłby tak sam o postąpił. 

t (C. d. n.).
— — v

*«
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REPERTUAR TF.ATRU MIEJSK. WE LWOWIE
P o c z ą t e k  p rz e d s ta w ień  o  g o d z in ie  7 '30 wieczór .  •
We w to rek  o  g. 7 „ P e e r  G y n i" ,  p o e m a t  d ra m a ty c z n y  

(gośc inńy  w y s tę p  K Adwentowicza,! .
W ś r o d ę  o  godz- 3 . O b r o n a  L w o w a"  o b ra z y  s c e ­

n iczne  d r  N iem ca  (p rz e d s ta w ień  e dla m ło d z ieży ) .
We ś r o d ę  o  g 7 „Peer  G ynt* ,  p o e m a t  d r a m a ty ­

czn y  (gościnny wys tęp  K. A dw en tow icza) .
W e c z w a r t e k  o  gooz .  3 30  „Wielki w ie cz ó r  na ie tu -', 

(G o śc in n y  w y s tę p  N. K irsan o w e j  i A F o r tu n a ta .
We c z w a r te k  o  g. 7 „ P e e r  G y m “ , p o e m a t  d r a m a ty ­

czn y  (gościnny w y s tęp  K aro ia  Adwentowicza).
W p ią te k  , w  m a ły m  d o m k u "  d ra m a t  (gośc inny  w y ­

s t ę p  O rd o n -S o s n o w s k ie j .
P o  k a ż r e m  p rzeds taw ien iu  w ieczo in em  c z e t a i ą  

wozy  t r am w a jo w e  d o  u ży tk u  P u b l iczn o śc i  we w szys tk ich  
k ie ru n k acn .  >

REPERTUAR TEATRU MAf.EGO. Gródććka 2 b:
We w to re k  „D y ab l ica ” , d ra m a t  gośc inny  w y s tęp  

O r a o n -S o s n o w sk ie j ) .
We sroaę „D^ablica*, dramat (gościnny występ 

Ordon-Sosnow*kiej
We c z w a r t e k  „ D '  ab l ic a “ , d ra m a t  (g o śc in n y  w y s tę p  

O rdo n -Ą tisn o w sk ie j) .  ■

W p ą te k  „O jc iec" ,  d r a m a t  (gośc inny  występ  K. 
A dw en tow icza )

— —

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul Słoneczna
W e w to re k  „ M a n e w r y  j e s i e n n e ' ,  o p e re tk a .
W e ś r o d ę  .M an e w ry  jes ien n e* ,  o p e re tk a .
We c z w a r tek  .M a n e w r y  je s ie n n e" ,  o p e re tk a .
W p iąek  .K u z y n e k  z H ono lu lu* ,  o p e re tk a .
Bilety or i »a tru  N o w o śc i  sp rz ed a je  k a sa  z am aw ia ć  

w tea t rz e  W ielkim wejście od ul. L cg io n o w  w dzień  z aś  
p rzed s ta w ien ia  o d  godziny o  popot.  w T e a t r z e  Now ości  
Pa sa ż  H erm anów ;.

1 -—»#♦—
7  (UNIWERSYTETU, LUDOWEGO IM A. MI­

CKIEWICZA, ul. Bourlarda 5 (boczna Batorego) 
W sobotę 17 bm o  godz, 5 pupoł. odtoędfcie się 
wycieczka naukowa członków U niw. Lud. do 
młyna p. Axelbrada przy ul. żółkiewskiej. Chcący 
yrziąć udział w zwiedzeniu młyna mają się zapi­
sywać najdalej do piątku 16 bm. między 6 - - 7  
wiecz. w Sokretar/acie Uniw Lud. przy ul. 
Bourlarda 5.

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie 
; ię w środę o  godz. 6 ‘wieczorem.

USTAWA O URLOPACH OBOW1Ą2/UJE OD 
1. CZERWCA 1922. Jak wmdomo, ustawa o  ur 
lopach została uchwa’ona na posiedzeniu sejmu 
dinia 16 maja, a ogtoszona została w „Dzienni 
ku Ustaw Rzeczypospolitej Foiskiej“ w n-rze 40. 
z dnia 1 czerwca 1922 r., p. 334 i w „Monitorze 
polskim" z 3. czerwca 1922 w dziale urzędowym. 
Ustawa o  urlopach obowiązuje więc od d iia  1 
czerw ca z równoczesną działalnością wstecz, bo 
każd(v robotnik czy roboi ,ica, którzy dotąd pra 
cowaj'" w jednym zagładzie przemysłowym 1 rok, 
m aj4  już obecnie prawo do urlopu

TERMIN DO WNOSZENIA ZEZNAŃ 1)0 
PODATKU DOCHODOM EGO. Od roku podatko­
wego 1922 w eszła  w życie ustawia z l. kw ietnia 
1922, l)z. u. R. P Nr. 29, poz. 232, zm ieniająca 
n iektóre p o s1Jaiowieniu ustaw y z dnia Ib. hp- 
ca, 1920, Dz. u. R P. Nr. 82j poz. 550, o pan* 
śliwowym podatku dixdiodowvm 

-  le rm ia  do w uyszenia zezn iń  do j odatku 
dochodow ego upływ a d la osób fizycznych i 
spadków  nieobjętych z dniem  1 - bpea b. r., a  
dLa osób praw nych z dniem  1 . sierpnia b. r.

Stosow nie do art. 1.9. pow ołanej uwtuwy 
* 4. kw ietnia 1922 płatnicy podatku dochodo­
wego obowiązani do sk ładan ia  zeznań winni 
przedtem  wpłacić do Kasy skarbow ej połowa; 
kwoi,y podatku, przypadającego wCdtug śkali z 
a r t. 6 . tej usta wy isi zezuawuuego lochodu' i dkG 
wód uskutecznionej zapłaty dołączyć do zezna­
nia. Od kwo+ podatku nie w płaconych w pow yż­
szym term inie p łatności bęaą liczone odsetki 
za zw łokę w wysokości 2 proc. m iesięcznie

POCZĄTEK PRZEDSTAWIEŃ „PEER  GYN- 
rA o godz. 7. wieczorem. P rzypom inam ^, że 

wwzystn.e przedstaw ienia „P eer G ynta“ rozpo­
czynają się  punk tualn ie  o godz. 7. wieczorem. 
E paim ający  Kię nie Ledą nezw arunkow o pusz 
czaru n a  widownię.

WIECZORY W .SCHODNIE AUTORSKIE FOi- 
ETY SŁRGO KLRCLISZWILL gj. W, najbliższym 
czasie żnari. poeta gruziński Sergo K urubsz- 
wili (S. Tajfuni) urządza w najw iększych le tn is­
kach polskich wieczory W schodnie A utorskie. 
Opowie o „Człowieku w tygrysiej skórze" sł;o 
wnej epopeji (XII wieku) i Szota Ruslaw,m- 
i przeczyta w łasne utwory poetyckie (Wscłhp- 
drne). Wieczór ten P s .  Kurulisz\ Tli urządzi 
talkże i 'we Lwowie. %

KURSY WALI T. Na giełdzie ofieyałnej w« 
Lwowie płacono wczoraj za 1 dolara 4000—4118, 
doi. kaned 4000, marto niem 11‘25—13‘25, leje 
rum 25‘50—26‘50, liry wio.skir 200, fr. franc. 360, 
fr belg 12. fr. szwaic 740, kor czeskie 78, 
kor austr. stempł 0"20, kor węg. 4, R szorl.
17800 ruble carskie w banknotach po 100 i 500 
płacono po 220 mkp.

CIĘŻKIE POBICIA W . Kurtowski, murarz, 
i zamieszkały przy tri. Wybraiwwskiego 7, i E.
I Buti pobili’ fię wczoraj zrana na górze Rade­
ckiej. przyczem Bufi cijzko porani, K u rtw sk .e-

| go. W  pogotowiu ratuikowem  stwierdzono u K.

!wstrząs mózgu i dwie rany, zadane nożem w 
plecy. Po zaopatrzeń u odam ziono eo do szpi 
j tala. — Marya Mielnik z Kleparowa siedziała
wczoraj ra  ławce kolo kościoła św. Anny razem 
z Zygm. Foremnym. Przechodzący S Portorijtco 
ujrzai Mieluikówne i czując do niej nienawiść za 
obrazę słowną, począł ią okładać razam i po gło­
wie i  twarzy. Przechodnie uopiero wówczas zdo 
łali Portorijka , zmiiygować", gdy ' MiehTuówna 
leżała nieprzytomna la ziem; Po " ą  zaopatrzyło 
pogotowie ra.., zaś zapalczywego Portorijka u sa ­
dzono w areszcie policyjnym.

-
— ZARZĄD POWIATOWY ZWIĄZKU IN- 

WALIDuW WOJENNYCH RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ W  DROHOBYCZU skjada najserdecz­
niejsze , Bóg zapłać" W  Panu B. Seidmanowi, 
dyrektorowi S-ki NaLowej ,,Sdva Piana" w Bor- 
rysiawiu,. ,za h ,jny dar 50.000 mkp na fundusz 
zapomogowy.

 ■--
— NA FUNDUSZ LU IOWY „DOMU LUDO­

WEGO Z wdzięczności za cenną radę Raorta 
w artykule ,.N j» a  szkoła" w numerze , D/iennitta 
Lud,", z 12 czerwca 1922 składam 1.000 mkp. 
na D o m  L u d o w y ,  jako pozostający b e z  z a-
ę ,e ia  oficer W P.. imezweryfinowany .od r 

1918, zd rn ibilizowany w r. 1922, wyczekujący 
wraz z rodz.ną nagiej śmierci bodaj przez lito 
śoiwe zaw alc ie  się dachu nau ti>w ą, co prze-, 
widuję z przyjemnością. E. L

— —

Fałszerstwa tytoniowe.
Przed p aru  dniam i w ykryto ta jną  fa h rtk e  

tytoniu monopolowego pizy  ul. Strzeleckiej 1. 
3. Przedostatniej nocy znów posterunkow y Ku- 
tiirsk i na uiicy pr/.ytrzym tl S umiela Hula i 
Ibwinana Spiegla z Otynii, którzy nieśli plecak 
i kufer napełniony m rugałem  tytoniowym. 
Mierzwę te kupili oni n Eesi Friex.fi Sary Muiul,- 
żarn pizv pl. Zbożowym ł. 2. Podczas rewizyi 
znaleziono u wym ienionych 80 kg. tego ,/y ło - 
niu kilkaset, sztuk papierń do pakowaniu z 
drukiem „średni iu re ik i monopolowy", oraz 
p icizątkę do podrabiania paczek tytoniu m o­
nopolowego. Również przeprow adzono renazyę 
u M arkusa Bergmana, zacn. przy ui. S łonecznej 
L 37. ti którego ziialnziono wisie podobnego 
r/tonfu . E riedouą , '.VIunrlotrą X Dejgmuna a re sz ­
towano.

Poza te n  st. posterunkowy Stolarz przytrzy­
mał w Rynku Ilerscha Hafta z M elazlyna, który 
nić*i 37 paczek tytoniu. Tytoń ten Haft kupi 1 
pokątnie we Lwowie, aby go sprzedać p a  wyż- 
ozej cenio na. prowinoyi. Hafta również a resz ­
towano.

U czas,e następnie przeprowadzonej rewi- 
zyi u  Hyfki  Berger, zam przy ul. S łonecznej 
1. 45 znaleziono około 600 kg. tytoniu m onopo­
lowego

Tytoń ten przeznai zony był na paskarski 
wywóz poza obręb Lwowa.

 ■ —

Z e  z g r o m a d ze n ia  d ru k a rzy  iw o w .
W niedzielę, dnia 11 czerwca odD> ro się pod 

przewodnictwem kol. Żydaczewsk ego Doroczne 
Walne Zgrom adzenie Stow. drukarzy lwowskicn 
„Ognisko" w sali .G w iazdy". Przewodniczący 
zagajając zgrom adzeń.e zaznaczył, że odbywamy 
zgrom adzenie z rów noczesną manifestacyą robo 1 
niczego Lwowa, ku uczczeniu pamięci otiar, pad- 
łycli od kul żołdackich podczas pam iętnego strejku 
robotników  budowlanych, zgłosił następującą re­
zolucja

„W 20 rocznicę poległych od kul żołdackicn 
otiar gospodarki kapitalistycznej, w czasie waUi 
o byt robotników  budowlanych, — robotnicy dru­
karscy, zebrani na walnem zgromadzeniu „Ogni­
ska* dnia 11 czerwca 1922, przyłączając sie i o  
oglnej w dniu tym manitestacyi roDotnikow Lwo­
wa, składając cześć poległym  towarzyszom ."

Rezolucyę powyższą przyjęło zgromadzenie 
hucznemi oklaskami.

Po przyięciu spraw ozdania z działalności W> 
działu i spraw ozdania kasowego przed przystą­
pieniem do wjmoru nowego Wydziału zabrał głos 
kol. Buber, przedstawiając następujący wniosek 
nagły do uchwalenia :

„D oroczne Walne Zgrom adzenie drukarzy 
lwowskich w uznaniu zasług długoletm ego prze­
wodniczącego kol Juliana Obirka, położonych 
dla dobra i rozwoju „O gm skau — nadaje Mu 
godność nrezesa honorowego."

W niosek ten został przyjęty burzą oklasków,
■ *a —

JComunttęcrfy.
X BIBLIOTEKA RADY ROBOTNICZEJ z po­

wodu wzrostu drożyzny zmuszoną jest podwyż 
szyć kauoyę z 200 mk na 400 mk,, a abonament 
miesięczny z 40 mk na 100 mk. Bi bil .teka znaj­
duje się przy ul. Ormiańskiej I 2 i Kwartą jest 
w pom ednałki i  płatni od 7—8 wieczorem.

X POSIEDZENIE ZARZĄDU UNIWERSYTE­
TU Ll7X)WF.GO im. A, Mickiewicza idbedżie 
się we wt^rc-k o  go<Iz. 7 wiopz. w lokalu w łas­
nym. Obecność wszystkich członków zarządu * 
d legatów Związków zawodowych koi.i°czfta.

X -Z  UNIWERSYTETU LUDOWEGO IM A 
MICKIEWICZA. W piąte* 16 Dm. o  ?ociz. 6 -iej 
witcz. przy ul. Bourlarda 5, odbędzie sie woLn« 
Zgromadzenie członków Tow. Uniw. Lud1, im-
A. Mickiewicza z  następulącym porządkiem 

. dziennym:
Sorawozdaoie z działalności Uniw. Lud. zu 

rok 1921/22
Sprawozdanie kasowe.
Sprawozdanie koinisy rewizyjnej.
Zmiana statutu.
W ybór Zarządu.
W ybór kom 1 syf rewizyjnej.
W rioski i  intorpelacye.
X  „ŻYCIE", Związek soc młodzieży akad. 

urządza we wtorek 13 bm o godz. 5 w eczorem 
(punktualnie) zebranie członków i sympatyków. Na 
porzaaku dziennym referat i  ayskusya na temat- 
zagadmen we współczesnym ruchu robotniczy111'

X Z RUCHU ART-PLASTYKÓW Sekretary-ń 
Związku art plastyków zawiadamia P T. swo- 
..h  członków, że w dniu 18 Czerwca b- r. odbę­
dzie się- sprawozdawcze walne /g r o m a d z e n ie  z 
..astepującym porządkiem diziennym:

1) Sprawozdanie prezesa Zwiażku z dopen  
czadowej działalności.

2) Sprawozdanie kasowe kom konrrolujaoei
3) W ybó- .iowego Zarządu
4) Wnioski i  mterpelaoye cz ło n k ó w
W razie braku przepisanej sta.utem l®z ! 

członków, następne walne zgromadzenie cx-t>e 
dz:e sie w godiznę później.

W ydział Zwiążico. Seun tarya#.
    ——

S  oraM'!/ yarfyjne.

* CZYTELNIA ROB p  0  S- V '
W  czwartek 16 bm. o  godz 5-tei -K . tJ . 
branie purtyjne z referatem  tow. Skalaka 
wa o sytuacyi politycznej.



JDZiENNIK LUDOWY" 5

P a s k a r z e  p r z e d  s  ^dem,
PRO CES P. U. 2  fl. P. P  u

LWÓW, 1 2 . czerwca,.
Śledztwo w sprawne nadużyć funkcyona- 

ryuszy lwowskiej filji „P uzappu" i podległej' 
tejże ńJj1 agencyi handlow ej ciągnęło się pi zez 
dług> szereg m iesięcy, doprow adzając wresz* 
cie w dniu dzisiejszym  do rozpoczęcia rozprawy 
w ofrr. sądzie karnym .

Spraw a ta n ab ra ła  dużego rozgłosu daleko 
poza granicam i Lwowa, przedm iotem  jej są  bo­
wiem oszukańcze m achinacye, nie szeiegu nie- 
odpowiedzielnycli zbrodniczych jednostek, lecz 
ludzi zajm ujących częściowo stanow iska ekspo­
now ane, ' działających z upow ażnienia władz 
'państw owych.

Nadużycia ich rzuciły  jaskraw e św iatło  na 
n iedom agania naszej m achiny adm inistracyjnej 
w czasach dLa społeczeństw a najcięższych. K a­
rygodne niedbalstw o, lekkom yślność ze strony 
czynników, którym  powierzony byl nadzór nad 
tym: ludźmi, dom aga się również przykładnego 
ukarania.

W ogóle podkreślić trzeba, że najdfężftj win­
nych niema dziś w sali sądowej na ław te os­
karżonych.

Przedmiotem  późniejszej rozprawy m; być 
głośna afera z dostaw a zboża rum uńskiego, t. 
zw. „a fera  skó rzana1', osobno też odpowiadać 
będzie kierow nik lwowskiego „Puzappu", S łom ­
czyński.

Dziennik nasz b y t jednym  z pierw szych, 
który w ystąpił z 'o s t r ą  k ry tyką skandalicznej 
gospodarki *Puzappu‘ , poczem  cała  lw ow ska 
p rasa z „G azetą Codzienną11 na czele w ystąp iła 
z rewelacyam i, n a  które „P uzapp 11 odpowiedział 
szeregiem  sążnistych sprostow ań i gruzil nawet 
wytoczeniem śkarg o onrazę czci. R ychło jednak 
zrzedły m iny panom z „Puzappu", gdy pro 
kuratorya u ję ła  spraw ę w swoje ręce.

Oskarżeni:
W dzisiejszej rozpraw ie zasiadają  na  ła 

wie osk. następujące osoby:
W łartysla Mindowicz, la t 43, hyłv sędzia, 

a następnie dyrek tor Agencyi handlowej „ P u ­
zap p u ";

1 dw ard Nowak, la t '50, prokurzysta  Ziem ­
skiego Banku Kredytowego i dyrektor Agencyi 
handlowej ^ P u zap p u j;

Konstanty Rubel, la t 40, urzędnik kolejowy 
i kontro ler m agazynu Agencyi handlow ej „Pu- 
aappu";

S tan isław  Komperdą, la t 38, naczelnik m a­
gazynu Agencyi handlowej „P uzappu";

Bernard Jortas, la t 62, w łaść . realności, ku­
piec ;

Leon SeLnferd. la t 46, bez zajęci i
Akt oskarżem a zarzuca im następujące czy­

ny karygodne
pierw szym  czterem , '

sprzeniewierzenie 17.000 kg. cukru kostkowe­
go na szkodę Skarbu Państwa,

pasek mydłem amerykanskiem, w .losci 
ćwierć wagona;

pasek fasolą holenderska, 2 wag. kakao, 
mydłem, oraz wspomnianym cukrem

Dwaj ostatni i Mindowicz odpow iadają Za 
pasek mąka żytnią, kukurudziana, grysikiem, 
grochem i t. p.

W szystkie te m achina1 ye działy się w 2 
połowie r. 1320 i  z po< zątkiem r. 1081.

Jak pracow ali paskarze?
Lwowska fni a „Puzappu" nie m iała w ła ­

snych m agazynów , utw orzono więc dla czynnoś­
ci m agdzyniersko- spędy torskich Agencyę han,- 
dlowa. Puzappu na skutek umowy między w ar­
szawskim  „Puzappc n “ z jednej strony a  Zicm- 
s kim Bankiem Kredytowym  i firm ą L am bert i 
Krzysiak z drugiej strony.

Agencya handlowa „P uzappu 11 m iała  swój 
odrębny personal; kierów .likiem  zas jej pyl od 
Kwietnia 1320 roku oskarżony Mindowicz. bzia- 

„ -lalność jego charakteryzuje fakt, że w m agazy­
nach agencyi nie prowadzono żadnych ksiąg, 
Każdy z m ag. m iał klucze do w szystkich ubi- 

. Kacyi m agazynowych. Nikt me m iał pojęcia^ 
-akie były aktywa i pa.ssywa Agencyi. Bilansu 
Agencyi m e zaoiano zestaw ić po dzień dzisiej­

szy. W brew rozporządzeniom , które nakazyw a­
ły Ageocri odprow adzać pieniądze, pobrane za 
towar, j a t  nąirychlej do P. K K. P„ pieniędzy 
tych usywuno na spekulacye handlowe.

Pertidya Słomczyńskiego.
K-edy prasa lw ow ska wszczęi i alarm  z po­

wodu tych stosunków , kierownik, lwowskiej fi- 
lji ^Puzappu - 1 Słomczyński,, pisał w rapor­
tach do W arszawy, że wchouzi tu w grę

separatyzm dzielnicowy
i n ienaw iść do centrali w arszaw skiej.

Przv odbiorze tow aru na  kolei nie kontro lo­
wano, czy jest m anco w towarze, z czego korzy 
s ta ł Kcnnperda

wpisując fikcyjne manco
W olbrz’ miej wysokośai, puczem odpowiednią 
ilość lowaru mógł puścić na pasek. Zwłaszcza 
cukier był przedm iotem  tej często pow tarzanej 
m anipiilacyi.

Kiedy w styczn iu  1921 zabrakło  w tra n s ­
porcie, składającym  się z 12 wagonów cukru 
az 9.300 kg 4 X. ku. całego \v»iS:*mu, w y tłu m a­
czono to w ten sposób, ze cukier u y s .p y w a ł 
się z rozdartych wu.rkó\v po drodze. W rzeczy­
w istości cukier ten sprzeda! Mindowicz 
fabryce Bauzewskiego za pół mi.iana marek.

Dostawia Jona?
W po łow de  roku 1320 z jaw i ł  się u Masz- 

kowskiego kierow nika W ydziału spraw  aprowi- 
zacvjnvcli, którem u podlegała filja ,,Puzappu") 
Bernard Jonas, polecony przez pew ną wysoką 
osobistość, jako kupiec i porządny człowiek, 
z którym Wydział sp raw  aprow izacyjuri h m o­
że, o ile to uzna za stosow ne, wejść w stosun­
ki liandfowe. Maszkowski skicrow.it go do Agen­
cyi handlowej z tern, by ew entualnie zaw arto 
z nim  umowy za przybraniem  rzeczoznawców. 
Miudowic,z . Nowak zaw arn z mm runowy, lecz 
bez rzeczoznawców, i — jak to sami zeznają 
— niekorzystnie dla instytucyi, której byli k ie­
rownik.uni. 1

Nabyli od niego 11 wagonów mydła,, 5 w a­
gonów m argaryny, 3 wagony fasoli, 2 w agon j 
ryfcu i w agon grochu. Dalsze dostawy przerw ała 
in w azra  bolszewicka.

.łona* nie m a ją c  w łasnych towarów, naby­
wał je od osób trzecich, w ciskając się między 
sprzedaw ców  a kupujących, prz cezem do je ­
go kieszeni płynęły obfite zyski.,

'  p. na  dostaw ie m argaryny zarobił J, 
prawie 300 tysięcy marek,, na 40 wagonach 
maki żytniej i kukurudziunej 100  tysięcy mk. 
Spółnflliiam jego był w spom inam  Semfold 
Obaj odpow iadają za zbrodnię z art. 24 austi 
ustaw y o  lichwie z r. 1917, Seiufeld ponadl ',0 
także za zbrodnię z polskiej ustaw y tej samtut 
treśi >

Wbrew w yraźnej instrukcyi, że Agencyi 
wolno w ydaw ać tow ary tylko za zezwoleniem ‘ 
filji *Puzappu“ lub \Yvdzralu dla spraw  apro- 
w izacyinych, w ydaw ano tow ar na praw o i na 
lewo bez żadnej kontroli. J a k  n. p. niejaki 
Icek Klepacz z -W arszawy, kupił wr Agencyi 
bez upow ażnienia wagon fasoli i grochu.

W ydaw ano także tow ar obcym  zupełnie 
osobom na jiólecenie dyrektorów , a za w spółu­
działem  niagazy merów i rozsprzedaw ano go 
znajomym. N. p. Juliusz K alisz, „dyrektor" ko­
operatyw y s, W zajem ności", b rat często duże 
i'ości lowaru, którego „W zaiem ność11 nigdy nie 
w idziała, b rał równyeż tow ar d la n ieistn iejące­
go w cale „konsumu rzemieślników".

Ga'ły ró'j podobnych „in teresów 11 stanowi 
treść ak tu  oskarżenia, z której podajemy wy­
padki najbardziej in teresujące.

Epizod „fasolowy".
Niejakiemu Ja u kłowi Ankrowi sprzedałą A- 

gencua bez upow ażnienia 2.000 kg. fasoli w 
cenie 27 mk. za 1 kg Jako fikcyjnego nabyw ­
cę w pisali oszusci Bank "dla handlu i przem. 
w W arszaw ie. A nker sprzedał na m iejscu w 
m agazynie naby tą  fasolę Mojżeszowi Aronowi 
z zarobkiem  stu dwudziestu tysięcy. Można so­

bie wyobrazić, przez ile rąk przeszła  jeszcze 
ta fasola,, i ^jaku osiągnęła cenę, zanim  dosta ła  
się do rąk  spozywcow.

Pasek marąaryną.
P rz y . tym  „ tłu stym " in teresie  b ra ł czynny 

udziął osk. Rubel, M argarynę w ilości dwu 
wagonow kupił kupiec en gros M. Klung

Pasek mydTany.
W tym czasie sprzedali kierownicy Agencyi 

tach i w całej wschodniej p o lan  kraju sza­
lały epidemie, kiedy personalow i lekarskiem u 
i pomocnic,zomu ręce opada ty z pow odu braku 
najprym ityw niejszych środków lugjenieznych, ,— 
byeiiY puzappowe sprzedaw ały tysiące ł llogra- 
mów m ydła, gw ałcąc wszelkie zasady uczciw oś­
ci i ludzkości.

W tym czasie sprzdal1 kierownicy A gencji 
S. <dl,t’Kcrowi 2 0  skrzyń m ydlą, Lebewohlowi 
1000 Kg. m ydlą, 'Ufagajowi 600 skrzyń mydła 
za 3,'250.00u mk.

Zaznaczyć przytem  należy^ że paskarze n a ­
bywali tr o lbrz, mic ilości m ydła, płacąc ceny 
niższe od rynkowych.

Co mówią oskarżeni?
Dyrektorowie Miodowicz Nowak tłuma­

czą się, /.e sprzedaw ali towar, by g o  uchro­
nić przed zep. uciem, no myuło wysychało, fa­
sola się psuła, a margaryna jcłczała.

/ Kakao.
przedaw ano różnym  osobom bez upow ażnie­

nia w kilkunastu wypadkach. J. S try jer spro­
wadził dla Agencyi 2  wagony, ?,na potrzeby 
szpitali Yie żaden szpital nie /gotow ał axu 
jednej filiżanki z lego transportu .

Pasek grysikowy.
Pieć w igonów grysiku, klore filantrop Jo­

nas zakupił w Rum unii w li stop. 1320, ażeby 
„■.przyjść z pom ocą rodako n"j, podzieliło Iną 
innych arlykułów spożywczych. Manco przv 
lyrn transporcm  wynosiło ty,ko 3 700 kilogra- 
niuw N aturaln ie, iukU. >fie s ta ra ł się dociec, 
gdzie znikła taka ilość grysiku. Prahisporf, po­
nieważ grysik rzekom o był „zepsu ty" — pu­
szczono na pasek.

Tak gospodarowali funkeyonaryusze Ag. 
handlowej „Puzappu", urzędu, który powołlrtio 
do życia celem zaopatrvaw m a konsum ów, in ­
s ty tu c ji, gmin w artykuły  pierw szej potrzeby, 
urzędu którego glównemi i wylącznem zadaniem 
miało Dyć zwalczanie paskarstwa.

Przez cały .ia.g dzisiejszej rozpraw y od­
czytyw ano m onstrualny ak i oskarżenia, liczą­
cy 50 stron pisriia m aszynow ego, elaborat, pnrok. 
Bywulaka. Jn tro  ma się rozpocząć p rzesłu ­
chanie pierwszego oskarżonego.

Skład trybunału.
T ryboiiai sk łada się z s. s. o. D worzaka 

jako [itjz ‘wodniczącego, oraz z wotantów , g. s. 
o. dr. Sochy) i’ s. s. o. Niewiadomskiego.

Obrońcy.
Adwokat dr. PierackI litrom Mindowicza. 

i Jonasa. Tego ostatniego brom  także dr. Grek. 
Obronę \ o „ uku ob |ą ł dr Aleksandrowicz, Rn- 
bla i Kiompcdy dr. Zarzycki, 'Seinfclda dr. 
Korkes.

Reprezentowano są  także firmy T^ambert 
i Krzysiek i Zicmsk Bank Kredytowy, które 
powołały do z.vcia Agencyę handlow ą. l,am - 
bertf, i K rzy siaka zastępuje p. Lubieniecki, Z 
B. K. adw. dr. W asser.

Pomimo senzacyjnego zabarw ienia spraw y, 
zaledwie m ała grupka publiczności, sk ładająca  
się z 6 — 8  osób, przysłuchuje się rozprawie. 

—  ■ ♦ ■----
m m m m m i r w h h *

ANDRZEJ CZARSKI

Dlaczego jestem socyalistKą ?
Cena 20 Mkp.

do nabycia w  księgarni „Dzienn-ka Ludowego1' 
Lwów, ul. Szajnochy 1. 2.
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Jak  M a m a ć, to  ju ż  dobrz® .
Wat.,zawsfca „Rzeo-zpospolita" i' wczorajsze 

„Słowo Poiskłe" podały w*ie , streszczenie" prze 
mówiejua tow Daszyńskiego, że z niego wvn’ f- 
kało. iż albo po->eł Daszyński dostał jakiegoś 
obłędu aiDo rectektorzy „Rzeczypospolitej" i Sło (  
wa Polski 5go-1 należą ao  typu ludzi o kryminalnej” 
moralności, okłamujących najbezczelniej społeczen 
stwo.

Wedle „ttzeczypo&pol tej" tow. Daszyński mial 
mówić:

„Moimrtit nie jest zupełnie dostosowany do 
tego, ażeby obradow ać w Konwencie Seniorów'. 
Wszak w Rosyi półtora miliona ludzi iizDn^o 
nych czyha na to, żeby rzucić się na nas. Nie 
traktaty, nie noty pokojowe, ale bagnety, zda-, 
niem Naczelnika Państwa, (ogólne poruszenie w 
konwencm seriorów ) powinny wyjaśnić sytuacyę".

Dia przedstawienia kłamliwości iego s tresz­
czenia podajemy autentyczne przemówienie tow. 
Daszyńskiego:

„Dla ciała przypadkowego jakiem jest kor 
went, nie przewidziany przez żadną ustawę ani 
regulamin sejmowy — taka prerogatywa, jak sta -1  
nowi on ie o Rządzie, każdej chwili ulega ren izyi 
Niech p. Dubonowicz wskaże jedną literę prawa, J 
na której opiera stanowienie o  rządzie przez 
konwent. Jakiem praw em ? — pytam się. Nie mo 
żna uchylić się od dania odpowiedzi na propo 
zycyę P S I C z y  Rząd koniecznie m usi powstać 
za pośrednictwem Ko.iwentu? Nie powstał z kon­
wentu ani Rzad Moiaczewskiego ani 'Pacterew-, 
skiego, ani Rząd W itosa, który powstał w Ra 
dzie Obrony Państwa. Chcecie konserwować nad1 
używanie konwentu, jak w dawnej Polsce u- 
trwalilo się liberum ve;o. Ale tu w tym ton  w en - 1 
cię zakorzeri? się '.iterum  conspuo (wólność spis-i' 
skowania) przeciwko Seijmowi 1 Ko.stytueyi. |

Jakże konwent mógłby się odbyć, gdyby kil 
ka stronnictw odmówiło udziału w uzurpatorsk,m 
ktnwer.cie? Jeżeli kilka stronnictw opuści ~kon 
wtnt, to pozostanie tylko prywatne zebranie czę ' 
ści stronnictw. Ale lepiej zeby była rzeczywista 
narada stronnictw, iiż ta  obłudha gra

„M ała tonstytucya" jest w sprzeczności z i 
rzeczywistą kojistytucyą. Od nonsensu mianowania 
Rządu „w pełnym składzie" na podstawię poro 
zumitma z sejmem odstąpiliśmy. Mówi się o ' 
większości Sejmowej. Czy był Rząd, któryby dbał 
o  utworzenie stałej większości podczas swego u 
rzędowania? Czy który Rząd upadł z powodu 
werdykru większości sejmowej? Rząd' p Wito-, 
sa  upadł, kiedjy miał większość. Ani p Skulski,

ani p Paderewski nie upadli przez glosowanie 
w sejm w Mów i się o  większości — a oto stron­
nictwo p. Głabmskiego, które obecne popiera p. 
Ponikowskiego, niedawno razy wato go „zdrajcą 
ojczyzny"' za Lidę i Brasław,

Układ w kanalio ogromnie zwiększa trud­
ności colityki polskiej. Nie chodzi tu tyie o Ra- 
pallo, ile o stan rzeczy w Rosyi, niezmiernie me) 
pokojący. Mamy tam do czynienia ze straszliwą 
ruiną ale jednocześnie istnieje tam wielka armia,
0 którą Rząd sowiecki d ia  przedewszystiuem i 
do której Trocki raz po raz wygłasza prowOKUją 
oe przemówienia. Nie trak‘alv, ma noty, ale bag­
nety — mo co ma w o s tań , j inst-ncyi rozstrzy­
gać według zapjw i dzi tow ieikich Stronnictwo 
moje prowadzi politykę bezwzględnie pokojową 
ale z term grozbam. trzeba się liczyć. A tu za ś 
czyna się mizerna gra intryg: może się wsadź. 
Piłsudskiemu szpilkę przez zaproponowanie zno-. 
wu Ponikowskii go na premiera może się uda 
gratka i wywoła się przesilenie na stanowisku 
Na.cz. Państwa.

Musimy dojść db porozumienia z Naczelm 
kiem Państwa.

Oświadczam, że nie mam dowodu, zebv Nacz. 
Państwa nio respektował litery p ra ' a- Muszę pod 
nieść, ze trudno wskazać człowieka, który, po 
iożywszy tak ogromne zasługi dla stworzenia nie- 
podtegkgo Państwa polskiego, zachowywał się 
tak wyrozumiale, jak Pilsudsku Przecież tu sie­
dzi człowiek, którego Nauz. Państwa ułas-kawił
1 ocaiit od więzienia, gd‘y on urządził zamach 
staiu . Przecież jed.iego z zamachowców mianował 
ministrem spraw zagr W dzieliśm y obłęd ceza 
rystyczny, ale u kogo innego — u tej pary, która 
mieszkała na Zamku

Ale Piłsudskiego może bezkarnie lzvć każdy 
drab wpływowy, czy mniej wpły w owy. Całe stron­
nictwa żyją tem lżeniem i to  nazywają pulityką".

Jak  z  tego przemówne; ia wynika słowa tow. 
Daszyńskiego, charakteryzuj ice politykę Sowietów, 
zwłaszcza Trockiego, „Rzeczpospolita" podała ja­
ko charakterystykę opinii Naczelnika Paustwa

Be wzelny fałszerz z „Rzeczypospolitej" wło 
żył w usta Daszyńskiego słowa: „zdamem Na­
czelnika Państwa", podczas gdy tow. Daszyński 
mówii o  zdaniu Sowietów.

To nędzne ta>szerstwo. ten bandytyzm piorą 
świadczy, jakich- środków chwytają się sowieckie 
pomagiery z „Rzeczypospolitej" dla obłąkania o- 
pinii publicznej.

3  ruchu robotniczego-

1

Jak się marnuje maŁeryał 
kolejowy.

Sta i ł w ów. w czerw cu.
Do staniUawOw'skiej parów oJowm przybył i" 

dawno inż. F ieruh , zaciekły endek no i były ka­
pitan ,który drogą niby to konkursu został inia 
nowany naczelnikiem parowozowni Panek ów za 
czął rządzić po woisłowemu, jak na kapitana 
przystało. Przypatrzmy się z boku tej koszarowej 
gospodarce, notabene wielce „patryotycznej"'. W  
pierwszym rzędzie cały personal jest mu mewy 
grdny bo jest zorganizowany' w Z Z. K., tych 
więc trzeba gnębić T za lada głupstwo karze 
przymusowym urloj>em niepłatnym lub ściąga pa 
laczy do narzuoania węgla na parowozy, bo jak 
to się powiada „chłop tylko do łooaty stworzo­
ny"' N atonrast Kilku warchołów i- łizimiów z 
łona maszynistów forytujc się T ci właśnie w 
niedługim czasie wy-fciorą pana naczelnika p re ­
zesem swego klubu, Lo to  przecież pokrewhe 
dusze Aby to się stać mogto musi się pokazać 
co to może wielki oan naczelnik dla lilipuciego 
klub" maszynistów Otóż w pierwszym rzędzie 
musiano wspólrie się fotografować na ihw atę 
maszynistów. Potem zaczęto na gwałt urzadzac 
wycieczkę wyjozdbwą db Nadwornej, ale żeby 
to nie było tak rażącem  wiec znaleziono cel hu 
manitarny. Wydatki olbrzymie, ale od  czcgoż jest 
kandydtai na prezesa Klubu maszynistów p. na­
czelnik. Ten o  wszystko się posiara, tylko nie 
ze swojej kieszeu. Od czegóż sa magazyny kole­
jowe, od ezegoz jest .-.karb państwa i o d  cze 
gćtz jest Fiejjch raczebukiem ? Prosta rzecz, dłu

go nic trzeba się zastanawiać, musi się prze­
cież wycieczkę urządzić z komfortem, trzeba po 
robić stoty ławki uaw lonty iip. rzeczy. Nie ma 
desek, głupstwo. Pisze się co  książki fasunkowej 
1 wagon desek, tak samu stało się z gwoździami 
i ninemi rzeczami pobranym, na wycieczkę. Czy 
h 'ć  połowa z tego wróci do parowozowni, od1 

tego jest pan naczelnik, on wszystko zatuszuje, 
bo skarb państwa może przecież wytrzymać. Są 
deficyty na kolejach, ale cóż znaczy kilkaset ty ­
sięcy? Z atruaąono  robotników na kolejowy koszt 
i furdą.

„Kuryer stanisław ow ski" napewno będzie w 
nmbogłosy sławił inz. Fieri ho jakich on to cu­
dów dbkazał. Nic by nas może ta wycieczka 
nie obchodziła, gdyby nfs chodziło o dobro pu 
Hicznc 1 ,£lyby C] panowie pokrywali ją ze sw o­
jej k eszen

Ch. .elibyamy wiedzieć, czy Dyrekcya wie cos 
o  ter i i niz.y pozwa*a na marcowa ii 15. m. sześć, 
desek, będących własnością skarbu państwa. .Je­
żeli tak to zwra camy się tą drogą do Munster 
stwa by wglądnęło w tę gosnodarkę

Panu Fier :howi radzimy, by się nie ota 
czai takimi jak CieśSuk i Korzeniowski ho za 
podszeptem t\v.h może zajść za uaieko!

PRACOWNICY

■MrłMMWflBHmiałaABEa&s^ ^

Ozem Jest P. P, S. i da czego aązy
Cena 25 Mkp-

do nabycia w księgami „D i unika Ludowego" 
Lwów, ul. Szajnochy 1. 2.

§ BACZNOSC TOWARZYSZE ROBOTNICY 
PIEKARSCY! W obec jawnego bojkotu przez wła 
ścicieli piekarń w S t r y j u  1 zatargu w D r o ­
h o b y c z u  omijać te miasta. Wszelkie ze strony 
właścicieli piekarń podeimowai e próby przyjmo­
wania robotników ze Lwowa muszą się spotkać 
ze stanowczym bojkotem. — St. Bogusławski, 
sekr akr —3

§ ZGROMADZENIE DOZORCOW DOMOWi 
odbędzie się dnia 15 t»m. o godz 3 po poł. 
w lokaiu własnym Rynek 1 8 . Sprawy bardzo 
wazne.

We w to rok 13 czerwca o g. 8 wieczorem

W  S A L I K A SY N A  M IE J S K IE G O
ODBĘDZIE SIĘ

PIERWSZY WIECZÓR HUMORU
Artystycznego Teatru Marjonetek z Krakowa,

Część I-
„PAPUGA", komedja w 2 aktach napisał Fr. hr. Pocc.- 

Część II.
„BIGOS POLITYCZNY". Występ p. Wit Osa, Czicze- 

r na, Ignaszyńskiego, Wyrwlcza 1 wielu innych-

;

TEC H H iC Y-D ErtTYSTYC Zsl!
We środę 14 b. m. o godz. 7 wieczorcui w lo­

kalu O rm iańska 2 odbędzie się

ZGROM ADZENIE
w sprawa akcyi cennikowej.

NA PORZĄDKU DZIENNYM: 
Stanowisko nasze wobec braku konkretnej 

odoowiedzi Dfacodawrów.
Z powodu ważności sprawy — zadecydować muśliny 

o najdaiej idących kroLach — wzywamy wszystkich 
cztonkow to jawienia się.

Specyalisla chorób skórnych i wenerycznych

Dr. W . Lzutersfeitt
b. e l e w  k l in i k i  d e r m a t o l  w  B e r l i n i e .  L w ó w ,  S y k s tu -  
s k a  37 ( r ó g  S ł o w a c k i e g u ) .  — L e c z e n ie  w t o s ó w .  p ’.a  ia 

z n a m i o n  e i o i Ł t r o i i z ^ ,  l a m p ą  k w a r c o w ą .

IM t/tJMiw 1 Wftlipwankiiw Iow. iw M. K01IH
w e  L w o w .e ,  u l i c a  G r ó a e c k a  2 b. D o m  K a t o l i c k i .

Dnia 2. lipca 1922 roku odbędzie się Zjazd 
koleżeński byłv:h członków i wy chowanków ToW- 
sw. Stan K stki. — Już 33 lat istnieje i  pracuje 
dla społeczeństwa polskiego i nad polepszeniem 
dj l i  klasy pracującej juz 33 lat corocznie daje' 
społeczeństwu coraz nowe zastępy dzielnych pra­
cowników. Jest już ich wielka liczba w ró ż ) 
ny:h zawadach, w różnych miejscach, na różnych 
stanowiskach.

We wszystkich jedrak panuje jeden 1 ten 
sam duch wszysti-icli jednoczy ciągle wspom 
nicnie w-spólnie przebytych chwil w Tow. I ° ŁO 
tera^ zbierzemy się by łączność tę i ducha tcfin 
ożywić, węzły przyjaźni zacieśnić, p r z e g l ą d n ą ć  

swoje szeregi, przeliczyć siły, uczcić parni?1-, 
zmarłych zaszczytiic za Ojczyznę na polu walk* 
poległych naszych kolegów i towarzyszy!

Zbierzemy się by naradzić nad sposób*2111 
wspólnej, sohdornej pracy dla \1V0 h1ej Ojczy*11?'- 
Tymczasowy Komitet p ro si przeto w s z y s t k i c h  

T. Kolegów, byłych członków 1 wychcwankow 
Tow. św. Stan. Kostki, by jaknajprę<Lei . M 
sili swe uczestnictwo w zjeździć^  podah swo-i 
je adresy, a otrzym ają bliższe szczegóły

Zgłoszenia przyjmuje do 25 eo cztrwc; b. r. 
Zarząd fow. św-. Stan. Kosiki ul- Gródecka 2bt.

ZA KOMITET:
Józef Zajączkowski K» Dziurzy risk

sekretarz. prezes
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poleca kraj. I zagraniczne materjały na kostiumy, płaszcze i ubrania męskie 
w wielkim wyborze j*akoteż markizety, woaliny, batysty, zefiry, satyny, szy­

fony i płótna angielskie w s z y s t k i c h  k o l o r a c h dom p SDrbcnera

Od 13. c ze r w c a  SP I  Sf f
i w  dni n a stę pn e  W  A  Ł l l  A  A

d ra m a t w ło s ki s e n za c y jn y . | f l  APIOTCO 
• W  g łów n ej roi i słynny - K I H U l O  I  L U .

R a b u n S u ^ i s  m o r d e r s t w o  e ł a  1 3 . 0 0 0  i J l p .
2 wyroki

W ojciech Drozdowski, ^0 letni gra jak z 
Szczeroa koło Niemi nowa (pow Raw a r.) . 
Józef M azurek, 2ó- letni roliiik z tej sam ej wsi 
dokonali za  wspóluem  porozumieniem  dlivdno­
go m orderstw a rabunkowego.

Drozdowski zaprzyjaźni} się w zeszłym roku 
z Antonim Rebechem, zarnteszkatym w Jasionów 
oo koło Szczero? Wiedząc, że Rebeeh ma przy­
gotowane piembdze na proces o g ru n t , który to ­
czył 7. M. , Kaichmannem. postanowił dostać je 
jakimkolwiek sposobem. Na wspólnika przebrał 
sobie 'Mazurka, któremu na jeszcze kilka tygodni 
przed mordtem mówił, że ,tmogą mieć duże pie 
niedze, jeśli kogoś sprzątną", i  kazał mu przy^ 
gotować silny powroz Już wtedy widocznie miał 
ułożony plan napadu z wszystkimi szczegółami.

Dnia 18 marua b. r. Rebech wybrał się do 
Lwowa z piemądzm. dla adwokata. D rozdow ' 
ski f  Mazurek mieli mu towarzyszyć w drodze. 
Poprzed uego dnia «ozał DrozdowsKi Mazurkowi 
p a-va ó ,,j ie przygo.ować powróz. Krytycznego dnia 
wieczorem po spotkaniu w karczmie, gdzie w y­
pito kilka kieliszków wódki, wyruszyli wszyscy 
trzej do wsi Załuza, gdżie Rebech "chciał za­
sięgnąć rady jakiegoś wróżbity co do wyniku 
procesu. Ale Drozdowski i Mazurek poprow a­
dzili Kebecha w kierunku wprost przeciwnym — 
d’o domu Drozdowskiego. Ten ostatni zabrał ci 
chaczem z ^haty siekierę, poczem ruszyli daląj 
W odległości około t i poł km. od: dbmu, gdy 
znajdowali się na polu, należącem do Drozdow ,

śmierci.
skiegi i usiedli, by zapalić papierosa, D wy 
kona) swój zamiar. Znienacka uderzył Rebeeha 
kilkakrotnie siekierą w glowe, grucnocac mu 
czaszkę, poczem kazat Mazurkowi zacisnąć mu 
pętlę dokoła szyi, przy ,czem sam pomagał

Gdy przek innli się, że Re be ’h już nie ż.yje, 
zbrodniarze podzielili sie 19.000 mk., które zna­
leźli w jego kieszeni; oprócz tego Mazurek ściąg­
nął z zmarłego buty.

Zaraz potem obaj zbrodiiarze zakopali tru­
pa na miejscu czynu. Wykonali "to jednak do;r 
niezgrabnie N ezatarle siady krwi j wzruszona 
ziemia zwróciły uwagę wiejskich pastuchów i 
naprowadziły na trop policyę. która bo krótKiem 
śledztwie aresztowała obu winowajców

W szystkie szczegóły mordu, kióre opisał1' sa ­
mi zbrodniarze, dowodzą, że dokonano go w spo 
Sób oh 'd n y , z zimna premedy tacyą. Po prze- 
prowadzonej ro zp raw ę trybunat na poostawie 
zatwierdzającego werdyktu przysięgłych skazał 
obydwu osn.arżo iych na

f KARĘ ŚMIERCI PRZEZ POWIESZENIE.
O słuszności wyroku przekonani byli — zda 

jo się — i obrońcy oskarżonych, którzy wbrew 
stałemu zwyczajowi ńis zgłosili zażalenia nie- 
ważności, zastrzegając sobie tylno 3 dniowy te r­
min ii1) namysłu.

Rozprawę prowadził s. Mayer, oskarżał 
pprok. Bizup

K9BEI

j f  teatru ukraińskiego

^ Ś W I Ę T O S Z E K "  komedya Moliera w przekładzie 
,W. SaMIJLENKL

W arto  zobaczyć w roku jubileuszowych uro­
czystości molierowskich na deskach ukr. teatru 
,,Swięb-)Szkp" (T artuffca; na;z akomitsza komedyę 
tego genialnego pisarza.

P rz td  niespełna 250-Iaty odegrana po raz 
pierwszy była prawdziwym tryumfem twórczu>ci 
Moliera, który podobnie do tylu innyhe twórców 
borytcai się musiał z przeciwnośćiam i zawiścią 
swoich współczesnych; dzisiaj ten a rcy tu ó r nie 
fetracił nic na swoje) ciętości satyrycznej, wspania­
łym ujęciu komedyowy.h charakterystycznych ty. 
pów i rzeoby można nic rne stracił nawet na ak­
tualności poruszonego w tejże komedyi Zagadnie­
nia. Piano niezrównanego knomedy opisarza bu- 
dńje instrygę na wyzysKamu ty th  momentów, któ. 
jrte i dzisiaj jeszcze wobec rozwielmożnionego kle 
rykalizmu, urzędowej i obłudnej pobożności, znaj­
dują sie na odgraniczu groteskowoscu i wewnętrz­
nego dramatu

Jakże wiele bowiem, chociażby w Pol sce tospół 
Oaesnef wiernych podobizn Tartuffe‘ów, obłud­
nych i obrotnych obwiesiów, wyzyskujących wie­
rzenia re'igijne swoi h bliźnich jiuż to Orgonów 
naiwnych i prostackich daje się i dzisiaj brac na 
'ep zawodowo uprawianej pobożności.

Tartuffe nie znalazłszy niestety dostępu na dle- 
s*łi teatru polskiego, znaiazł na scenie ukraińskiej 
nietyiieo piękną stylową oprawę ale i świetnych 
Wykonawców w dobranym i zgranym zespole a r­
tystów Ukr Besidy". Reżvserya Oł. Zaharowa 
Posługująca się prostymi aczkolwiek poważnie 
trzemyśLanemi środkami (iMioracye układ scen 
ltpjj zdobywa u widzów szczery poklask i uznaj

nie. Sam Zaharów kreuje rolę Orgona. Możnaby 
się pod wieloma względami ie zgodzić z ujęciem 
te| roli przez artystę Nie zdaje się nam bowiem, 
ażeby Orgon w wykonamu Zaharowa odpowiidal 
pomysłowi Moliera Z postaci o za ięciu dram a­
tycznym, z osobnika o  'Cirganizaryi psychicznej 
skłonnej z jednej sirony do prawdziwych kw ia­
tów przyjaźni, a z  drugiej do obtęau religijnego, 
wydającego go w ręce oszusta, p. Zaharow uczy­
nił postać w każdym calu groteskową Przyznać 
jednak trzeba, że rola ta a. zkolwiek odbiegająca 
od naszych o Orgonia wyobrażeń odcgiana zosta­
ła konsekwentnie tworząc z nTuj jeszcze jeden do- 
wod, jakb ogata jest skala typów*, na które sobie 
bezkarnie pozwolić .może tylko tej imary artysta 
jak p Zaharow.

Żadnych natomiast zastrzeżeń nie wynwołuje 
kreacya p Stadnika. Tartuffe w jego wykonaniu 
przez cały czas przykuwa uwagę maską twarzy i 
ruchami świct ńe wystudyowanemi ' Przechocfze- 
dzeaie objawów' udanej pobożności do przejawie­
nia wtasciwej swej natury obłudnika, zmysłowego 
lubieżnika i mściwego njcponia, wrm aga wiele 
artystycznego umiaru, aby utrzymać wiażeme we- 
w.iętrznej spoistości i nie wpaść w pr/ekarykatu- 
rowanie typu. Te trudności udało się p. Stadni­
ków bardzo szczęśliwie pokonać Jego Tartuffe 
t )  cziowiek o  /deprawowanej psy.hice lisa. skłon­
nego w każdej chwili pokazać pazury szazala Ten 
moment, kiedy Tartuffe odrzuca maskę, aby od­
słonić swoje prawdziwe oblicze, zagrany był do­
skonale

Wicie - wdzięku włożyła w postać m łodziut­
kiej córki Orgona, Maryanny, pani O- Halicyńska, 
artystka ze względu na bogactwo Thoudlaeyi gło­
sowej lókujaoa nadzieje na talent niepos'edni.

Role Doryny której Molier poruczyt" rozplata­
nie węzła komedvow"ej intrygi odegrała p. Stad­

ni ko w-a bez żadnego narzutu. Umiejętnie zaginane 
były i inne role przez Kozak-Wirtenską, Sowa, 
czewą, Bławackitgo. Jareri-Sławenka i ,n.

Pamięciowe opanowanie ról, na które szwan­
kują niektórzy członkowie zespołu, tym razem nie 
zaw iodio. Rzecz ta tembarcfziej godna podkreśle­
nia. że Tai tuffe - Świętoszek grany był na scen.e, 
pozbawionej budni suflera.

B. SK.

B IURO re k la m a c y jn e  dla l is tów p rz ew o z o w y c h  z a ­
łatwia w s z e lk ie  r e k la m a c y e  o ra z  zwyżki „Ruzw ó j“ 

Lwów", M a łec k ie g o  7.

L ekarz c h o ró b  w e n e -  | ł .  A  R L |H  J i r |  
r y cz n y c h  i ik ó r n y c h  U " *  w *  S ł r r ł l J Ł

o rd y n u je  od 12—1 i od 3 —5 pop;

PLAC HAtlCKI 7 (NAD KAWIARNIĄ C E N T R A L N Ą ).

Sp»cj».’isl* chorób zkórfcych i w cn o ry cza jc ti

Dr. miCHHŁ 5HLPETER
Lwów, Sjrkctuska 17, ord od 8 — 9 | 12—6.

L B I v A R Ż - D E N T Y 65 L A

Ik r .  M u f fo  D A T T K E B
Lwów, pl. Maryacki 1. 5 (dawniej lloiel francuski).

Dr*. K n r a  K o y u t o w a
o rd y n u je  w c n o r o b a c h  sk ó rn y c h  i w e n ery czn y ch  

od 3 —4 p o p  ul. SY K ST U S K A  43 I. p

W chorobach skórnych i wenerycznych

D i * , L f I L A  F U L L E N B A U M
sekundaryusz szpitala powszechnefto 

ordynuje od 3—6 popołudniu Ż ó łk ie w s k a  3 3

» r .  . u e d .  E D M U X I ł  B E T T E R
o r d :  po  p o w ro c ie  z z a g r a r  w p o łożn ic tw ie  i ch o ró b ac l i  

k o b iecy ch
L.AV Ó \A ' ,  IT R . Z A M K N I Ę T A  9

(b o c zn a  d o ln e j  G ródeck ie j) .

R ok założenia 1881.

jfihjzy tyihrjer
X w ó w ,  "Hjjrtek 3 8

p o l e c a

:: farby , oliwy, :: wyroby :: :: artykuły ::
smary, benzyne, szczotkarskie gospodarcze.

£ B U K I  i S T A ft lP IL IE
w y k o n u je  D R U K A R N iA  i W Y R Ó B  PIE C Z ĘC I 

1. FRiED M Ą ^A , Lw ów . ul. S y k siu sk a  4-.

PIENIĘDZY 9
i fcytacyi n o s z c z e d z ą  so b ie  P a n o w ie ,  k tó rz y  u ży w ają  
J o  G il ie tek  i t. p. apaiatówi z a p a s o w e  n o ż y k i  św ia ­
towej m ark i  „ S a L F E R S  J ł d n a  p r ó b a  w z e s o n a  
o  n i e io śc ig o io n e j  d o sk o n a ło śc i .  T u z in  ty lk o  o ó )  M k  

WysyC a na  p ro w in c y ę  za  p o p r / .e d n ic m  naaes łan ie i  i 
ooO Mk. O d s p r z e d a w c o m  rab a t  S k ł a d  f a b r y c z n y

8. FEOER, Lw ów , 8ykstu»ka 7.



„DZIENNIK L U D Ó W Nr, 18*1J3fl

SUKNI
w w ielk im  w yb orze  n a
nbi a n i a  m ę s k ie ,  s p o r t o ­
we, p ła s z c z e ,  z a rz u tk i ,  
k os tjn m y . p ła s z c z e  d a m ­
s k ie  i t . p . — poleca

FA B R YC ZN Y SKŁAD SUKNA

RM  & Br 30HR1.SKI
LWÓW, Fb. KFTOWSKIE6K) 7.

( u & p r j s e c l  w  I Ł a t o t i r y . )

CS ^ . J  1 jH L * S Z . A .  P i S T A  \  A  O B U W I E

C K Y Ś Ć  O B C W 1 E

ZAKŁADY CHEMICZNE POZNAŃ-GŁÓWNA *

SKŁADNICA LWOWSKA : HURTOWNIA K O LO NIALN A KL. TAŃSKIEJ 3.

u
ordynuje u lica  W ołyńska L 5

(naprzec iw  ro g a tk i  Ż ółk iew skie j) .

4 słowa:
M  • Gdhnm • - li

V

Kia tbte. lic i i  t,iK - nowiiien Sapu
Z ło ty  d a m sk i z e g a r e k  t a  ręk ę  o d  2 5 .9 0 0  Mp. 
S reb rn y  z e g a r e k  n a  ręk ę  o d  8 .0 0 0  M d . 
N ik lo w y  n a  ręk ę  od  5 .0 0 0  M p.
P r a w d z iw y  R o sk o p ł z m e d a la m i 15.000  Mp. 
N ik lo w y  „ D o x s “ 19.000  Mp.

•  T a w a n e s  W a tc h  s ta lo w y  1^.300 Mp.
M y ster ia  niklowy 7 .0 0 0  Mp.
M o ser  n ik lo w y  b .500  M p.
B u d z ik i m e ta lo w e  4 .7 0 0  Mp.
N a s k ła d z ie  „ O m e g a “ 1 „ S c h a lh a u se n y '.

Na w szy s tk ie  zegark i  1 r o c z n a  g a  a r a n c y a  ! 
W ysyłkę  na  p row incyę  u sk u te cz n ia  się  w je- 

• dnym  dniu.

P r z y  Z t i d i s p a i e  p o d l a ć  s ic ; 
na nlntójsze agtos;e&ite.*'3£&

K O ! V K U R 8 ,
ZARZĄD KASY CHORYCH M LWOWA

r o w p i s u j o  n i n i e j  n a s o m

konkurs e  2 w y  3Kii<zerow-i|ineliiilogow
T erm in  w n o s z e n ia  podali  do  20 c ze rw ca  1922. 
Bliższych .n fo rm acy i  u d z ,e la  b iu ro  Kasy ul. B ra je -  

r o w s k s  L 3, I. p.

CaDBOdY -

0r. rRISCH ulica Wałowa U.

decymalne cech w yób pier- 
wszorzęcmy od 100-400 kg. oraz 
25 kg decymaiua do nabycia

w  p r a c o w n i  Ś l u s a r s k i e j

HERMANA SPEISERA G ro ta a  B.

k a u c z u k o w e  i m eta low e 
w yk o n u je  n a j t a n i e js i r  m p iL iE

ritmli 1. Goldgeisr Łw6w.

O l

F. D O ST O JE W S K I.

Cudza żona
ss i mąż ss 
pod łóżkiem

CCNA 600 Mk 
 -------------

Do nab y c ia  
w Lud. Spół. 

T o w .  V,yd. 
ul. Sza jnochy  

I. 2 
i w e  wszys t-  
k .ch  k s i ę g a r ­
n iach  w k ra ju

1
■ M ■■■■

.

W Y B O R Y

W ŻÓ ŁK W I,
o d b ę d ą  s i ę

ty alcdzlett 20. slarpala 1922,
W  B I U R Z E

POWIATOWEJ KASY CHORYCH
w  H  l

i w URZĘDACH GMINNYCH
w Kulikowie i Mostach wielkich.

S p isy  u p ra w n io n y c h  w y b o rc ó w  w y ło ­
ż o n e  s ą  w ty ch ż e  lo k a l a c h  od  d n ia  12 do  
21 c z e r w c a  1022 .

B liższe s z c z c q ó ły  co  do  p r z e p r o w a ­
d z en ia  w y b o ró w  z a w ie r a j ą  obw ił s z c z e n ią ,  
o g ło s z o n e  w c a ły m  p o w ie c ie  ż ó łk iew sk im

K O M S A R Z  RZ Ą D O W Y  

K E S S I > E K  w r.

owsiana zdrowia ADAMA BRANlCKIl (
zalecana przez lekarzy jako najlepszy środek odżyvyczy i wzm®£ 
niający dla dzieci, chorych i rekonwalescentów Zmieszana z m 
kiem zastęouje pokarm matki wpływa na szybki przyro 1 w ag, 

m ułatw5a ząbkowanie i zapewnia prawidłowy rózwój mięsni i
X > o  n a b y c i a  - w  a k l e p a c b .  L r . o l o i i j a l n y c ł i  i  s l r ł a U a c h  a p t o c z n y o b ,

l amtgpr a  — c z e t o e y o  red u k to ra  i r ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y , J A N  SZC ZY R E JL. —  b r u k ie m  A rtu ra  U oldn uu na iws L w o w ie , uL S y k s tu .u a  L 19.


